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Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer.
  
JEDNOSTKA OPCOP, EUROPOL


Centrala – Haga, Holandia:


PAUL HJELM: doświadczony szwedzki policjant kryminalny, szef operacyjny
tajnej, ale coraz bardziej rozpoznawalnej jednostki Opcop działającej w ramach Europolu.


JUTTA BEYER: pedantyczna policjantka kryminalna z Berlina, dorastała w byłej NRD; coraz lepiej współpracuje jej się z Arto Söderstedtem.


MAREK KOWALEWSKI: warszawski gliniarz od papierkowej roboty, zwalczał
przestępczość gospodarczą w Europie Wschodniej; ostatnio coraz częściej
wstaje od biurka.


MIRIAM HERSHEY: brytyjska policjantka, dawniej tajna agentka MI5. Tworzy
doskonały duet z Laimą Balodis.


LAIMA BALODIS: litewska policjantka nowego pokolenia, w przeszłości
prowadziła działania infiltrujące mafię. Cicha i bohaterska.


ANGELOS SIFAKIS: zrównoważony zastępca szefa jednostki, zwalczał
korupcję w Atenach; osiąga kolejne sukcesy głównie z pomocą komputera.


CORINE BOUHADDI: policjantka z wydziału narkotykowego w jednym z najbardziej brutalnych miast Europy, Marsylii. Muzułmanka. W życiu
kieruje się zasadą „w jedności siła”.


FELIPE NAVARRO: elegancki ekspert do spraw przestępstw gospodarczych z Madrytu; dzięki swoim gockim korzeniom jest w równym stopniu północnym i południowym Europejczykiem.


ARTO SÖDERSTEDT: policjant kryminalny ze szwedzkojęzycznej części
Finlandii, w przeszłości między innymi adwokat mafii, naukowiec i nauczyciel w szkole policyjnej.


Biuro lokalne – Sztokholm, Szwecja:


KERSTIN HOLM: była wysokiej rangi funkcjonariuszka policji na
kierowniczym stanowisku i szefowa Drużyny A. W tej chwili szefowa
lokalnego biura jednostki Opcop w Sztokholmie.


JORGE CHAVEZ: doświadczony, energiczny śledczy biegły w obsłudze
komputera, ma żonę, która jest jego lepszą połową.


SARA SVENHAGEN: ekspertka od przesłuchań, dawniej zajmowała się sprawami
dotyczącymi wykorzystywania seksualnego dzieci, czyjaś znacznie lepsza
połowa.
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Sztil
  
Wyspa I


Livorno, 8 maja


PÓŁPRZEZROCZYSTOŚĆ ZASŁONKI. Coś jakby zza niej wyzierało. A teraz
powoli, powolutku, jakiś ruch. Zasłonka unosi się, ostrożnie. Faluje
miękko, jak w slow motion. Rozchyla się. Zaczyna odsłaniać.


Zobaczyć to, co widział. Poczuć to, co czuł. Przez cały czas. Naprawdę
przez cały czas.


Właśnie tak to musiało wyglądać, gdy kapitan złamał rozkaz i pozwolił mu
wejść na pokład. Dokładnie tak, jak to teraz wygląda za tą dziwnie
roztańczoną zasłonką z tiulu. Nie powinna się poruszać. Bo swoim
powolnym, falującym ruchem odsłania całkowicie gładką taflę wody.
Flauta.


Sztil.


Tak rysował się świat w oczach Diedy, gdy w chłodny, wiosenny dzień
wniesiono go na pokład starej barki. Ostoi spokoju, być może nawet
pokoju. Znów pojawiła się nadzieja dla ludzkości.


Naturalnie nie mógł tak pomyśleć. Przynajmniej nie świadomie. Być może
przeszła mu taka myśl przez głowę, ale nie została wyrażona takimi
słowami. Był na to stanowczo za mały. Miał dziesięć lat, a przed nim
rozpościerało się gładkie lustro rzeki. Pokrywała ją wciąż jeszcze
cienka, cieniutka błona lodu, a stara barka przecinała ją jak ostrze
noża. Zaskakująco cicho.


Po obu stronach rzeki rozpościerał się jałowy, niemożliwy do ogarnięcia
wzrokiem krajobraz, który widać było z tylu okien w ciągu ostatnich
tygodni. Ciągle tylko okna. Najpierw okno pociągu, potem okno baraku, a na koniec okno łodzi. Jeśli to coś można było nazwać łodzią.


Kapitan znów spojrzał ze smutkiem na Diedę. Zaledwie tydzień wcześniej
przewoził na swojej starej barce drewno. Teraz wiózł coś zupełnie
innego. Jego życie też się zmieniło.


Płyną w cztery barki, cztery drewniane barki, które od dziesiątków lat
przewoziły ciężką tarcicę przez najsurowszy z surowych krajobrazów.
Barka Diedy płynie pierwsza. Rozcina nieruchomą taflę czarnej wody swoim
niespodziewanie ostrym cięciem.


To było tak dawno temu, tak daleko, a jednak tak blisko. Druga połowa
maja, nawet trochę później niż teraz. Nie powinno być aż tak zimno. W mieście, w którym dorastał Dieda, nastała już wiosna, prawie lato.
Zaczynało się zielenić, kiedy złapali go w mieście, które było całym
jego światem. Wciąż nie rozumie dlaczego. Czy to dlatego, że nie miał
rodziców? Dlatego że babcia nie posyłała go codziennie do szkoły?
Dlatego że zapomniał zabrać swój nowy paszport? Nie wie, niczego nie
rozumie. Wie tylko, że kapitan jest miły. Poklepuje Diedę po głowie, ale
na jego twarzy wciąż rysuje się smutek.


Dzień jest wyjątkowo spokojny. Przyroda zastygła, zamarzła, przerywając
swój odwieczny ruch. Zupełnie jakby wiedziała, co za chwilę się wydarzy.
Jakby instynktownie reagowała na to, co niezgodne z naturą.


Są w drodze już od ponad dwóch tygodni. Większość trasy przebyli
pociągiem. Jest ich wielu, tyle wie na pewno, tysiące, dostają niewiele
chleba i niewiele wody. Zbiorowy głód jest coraz bardziej odurzający,
coraz bardziej niebezpieczny. Niedługo będą jednak na miejscu. Tak
powiedział kapitan.


Dieda ufa kapitanowi.


Niedawno zatrzymali się na chwilę. Przybili do nabrzeża, gdzieś w oddali
wyczuwało się miasto. Dieda był wtedy na dole, pod pokładem. Smród,
jęki, krzyki. Gwałtowne bójki o dostęp do nielicznych otworów okiennych.
Kilku twardzieli na czele z tym łysym, którego Dieda pamiętał jeszcze ze
swojej dzielnicy. Przed którym zawsze się chował. Tak wtedy, jak i teraz.


Zniszczony przez papierosy głos łysego:


– Znów, kurwa, płyną!


Nagłe poruszenie wśród ponad tysiąca więźniów, z których wszyscy reagują
dokładnie tak samo. Po jęku powinien się rozlec szmer pełnego zawodu
oburzenia, ale na to nie ma tu miejsca. Zamiast tego przepychanie. Po
ścianach, po podłodze. Ludzie umierają, Dieda słyszy to wyraźnie. Słyszy
odgłos śmierci. Nie wie jeszcze, jak go nazwać, ale ten dźwięk rozlega
się również w jego ciele, we wnętrzu jego głowy. Przyciskają go do
ściany i czuje, jak opór, który przez ostatnie dwa tygodnie utrzymywał
go przy życiu w tym rozszalałym piekle, zaczyna go opuszczać.


Nagle śmierć nie wydaje mu się aż taka zła.


To, co wydarzyło się potem, rozegrało się w wąskiej smudze światła,
która pozostała z jego świadomości. Pokrywa nad jego głową otworzyła
się. Potężna, silna dłoń sięgnęła w dół. Nagle znalazł się na pokładzie,
dygocząc na całym ciele, ale z każdą sekundą silniejszy od czystego,
zimnego powietrza.


– Rozkaz – mruknął kapitan. – Nie będzie mi jakiś dupek rozkazywać.


Pierwszy raz Dieda odważył się spojrzeć w oczy kapitanowi. Był w nich
głęboki smutek.


– Już niedaleko – dodał po chwili kapitan – ale nie jestem pewien, czy
tam, dokąd płyniecie, będzie wam dużo lepiej.


Z początku jest tylko ledwo dostrzegalną nierównością, małą, szarą
plamką na idealnie czarnej tafli rzeki, tuż przed granicą pola widzenia.
Nie wygląda nawet, jakby rosła. Wydaje się, że zastygła wraz z resztą
przyrody. Zwykła nierówność, okruch w wielkim, bacznie obserwującym oku
natury. Nic więcej.


Potem złudzenie znika. Powraca ruch. Szara plamka robi się coraz większa
i większa. Na koniec zamienia się w wyspę.


Są na miejscu.


Barki opróżniane są po kolei. Wyspa pachnie bagnem. Zgnilizną.


Dieda jest jeszcze taki mały. Nie wie nawet, co to jest bagno,
zgnilizna. Ciało reaguje jednak instynktownie. Reagują geny. Zgnilizna
próbuje przeniknąć do jego wnętrza.


Do tego jest zimno. Wokół same bagna, tylko tu i ówdzie kilka topoli.
Stare trzewiki Diedy zapadają się w brei, która powoli zaczyna zastygać.
Zastyga, czeka, próbuje stać się niewidoczny. Drepcze, żeby nie
przymarznąć do ziemi. Drepcze w miejscu. W miejscu zapomnianym przez
Boga.


Chaos, liczenie skazańców z czterech wielkich barek; buczące mrowie,
mrowiące buczenie. Połowa z nich ledwo chodzi, zatacza się, niezdolna do
poruszania się na rozmokłej ziemi. Wynoszą zmarłych, trupi zapach miesza
się z zapachem bagna. Staje się zapachem bagna. Jest już zapachem bagna.


Strażnicy zajęci są znoszeniem na ląd worków jutowych. Od skazańców
różnią się tylko tym, że w drżących dłoniach trzymają dubeltówki.
Skazańcy dopadają do nich. Rozrywają worki. Ze środka wysypuje się coś
białego. Mąka wypada z sapnięciem i unosi się niczym wysłany na próżno
sygnał dymny, który pod wpływem wszechogarniającej wilgoci już po chwili
zamienia się w drobne, białe grudki spadające na ziemię, niczym
zapowiedź nadchodzącej zamieci śnieżnej. Dieda wyczuwa jej bliskość.
Strażnicy strzelają do napierających więźniów. Mąka miesza się z krwią.
Biało-czerwona grudka pada na wilgotną ziemię przed stopami Diedy.
Płytka krwi, myśli. Ma ochotę ją zjeść. Głód szaleje w jego ciele. Nie
dotyka jej jednak.


Mężczyzna w mundurze, który wszedł na pokład z nabrzeża, przywołuje
tragarzy noszących worki. Choć próbuje wyglądać poważnie i surowo, w jego oczach widać strach. Dieda rozpoznaje ten strach. Wie, jak wygląda
w ludzkich oczach. Nauczył się również – to była trudna lekcja – co
strach potrafi zrobić z człowiekiem.


Ten w mundurze krzyczy coś do jego kapitana. To ostatni raz, kiedy Dieda
go widzi. Barki odpływają. Okrążają wyspę. Dieda widzi je w oddali, już
po drugiej stronie. Rozładowują się. Przez chwilę wydaje mu się, że
widzi minę kapitana, gdy zmuszają go, żeby wysypał mąkę prosto na
ziemię. Kopiec mąki sterczy niczym ośnieżony szczyt góry. Poza tym nie
ma nic, tylko ta wielka góra mąki. Nie widzi, żeby wyładowywali
cokolwiek innego do jedzenia, nie ma chleba, wody, suszonej ryby, którą
im przecież obiecano. Nie ma też naczyń do gotowania, pieczenia,
jedzenia i picia. Tylko ta góra mąki. Ani śladu pieców, w których można
by upiec chleb.


Co się robi z samą mąką? Zjada?


Gdy barki znikają w dole rzeki, wokół kopca mąki ustawia się ochrona.
Tuż przed zmierzchem zaczyna padać śnieg. I nie są to zwykłe opady,
tylko prawdziwa śnieżyca. Przez noc góra mąki zamienia się w prawdziwy
ośnieżony szczyt.


Skazańcy próbują wykrzesać ogień, żeby się ogrzać, ale wilgotne drewno
topoli nie chce się palić. Tylko z kilku stosów udaje się rozpalić słabe
ogniska, a Dieda nie chce się do nich przeciskać. Nie chce, żeby znów go
popychali i po nim deptali. Zamiast tego owija się ciaśniej w swoje
ubrania i dziękuje w myślach babci i Bogu – tak, Bogu trochę też, choć w niego nie wierzy – za to, że babcia zawsze kazała mu się ciepło ubierać.
„Nigdy nie wiadomo – mówiła – co cię czeka w życiu”.


Babcia. Ciekawe, o czym teraz myśli, co robi. Pewnie zachodzi w głowę,
co się z nim stało.


Czy zostały jej jeszcze jakieś łzy?


Noc będzie ciężka, naprawdę ciężka. Dieda dołącza do jednej ze
spokojniejszych grup trzymających się nieco z boku, pod lasem. Siedzą
blisko siebie, Dieda chłonie ich ciepło przez śnieżną zamieć. Sam pewnie
też oddaje trochę ciepła, choć tego nie zauważa. Chce się tylko ogrzać.


Obok niego siedzi blondynka w niepasującej tu jasnozielonej długiej
sukience, jakby zatrzymali ją w operze podczas przerwy. Ma tyle lat, ile
miałaby teraz jego matka, gdyby tylko miała odwagę dalej żyć. Ma na imię
Faina, rozmawiają przez chwilę szeptem, zanim zaśnie, opierając głowę o jej ramię. Gdy zaczyna świtać, czuje, jakby nawet na moment nie zmrużył
oczu.


Budzi się w ramionach Fainy, są lodowate. Śnieg pokrył niemal całkowicie
jej jasnozieloną sukienkę. Krzyczy, nie chce już więcej patrzeć na
śmierć. Faina porusza się, jęczy. I wtedy dostrzega.


Przez noc prawie całkiem bose stopy Fainy przymarzły do ziemi. Została
przytwierdzona.


Kilka osób próbuje ją uwolnić. Kopią, rozgrzebują, uwalniają. Ktoś
przynosi koc, okrywają jej ramiona. Dieda ogrzewa jej stopy na swoim
brzuchu. Faina patrzy na niego zza zasłony łez.


Gdy wysuwa jej stopy spod kurtki, zauważa, że są niebieskie. Faina nie
może chodzić. Dieda obiecuje, że jej pomoże. Zbiera topniejący śnieg i ubija go w kulkę, żeby mogła ją włożyć do ust.


Przed górą mąki tworzy się wielka, wzburzona rzeka ludzi. Kolejka z pięciu tysięcy osób. Pięćdziesięciu strażników, cztery namioty dla
lekarza i felczerów, i tych najciężej chorych, kilku dowodzących w mundurach, z ich twarzy bije strach, który może się przerodzić w cokolwiek.


Ludzie nabierają mąkę do tego, co mają. Niektórzy używają czapek, inni
gromadzą ją gołymi rękoma. Przesypuje im się przez palce.


Kolejka rozpada się, jeszcze zanim się utworzy. Zapanowuje chaos.
Strażnicy znów strzelają. Kolejne ciała. Ktoś mówi, że w głębi lasu
widział górę trupów.


Dieda siedzi obok Fainy ze wzrokiem utkwionym w swojej starej czapce.
Wpatrują się w mąkę. Faina kręci głową. Patrzą na siebie. Naprawdę
mogłaby być jego matką.


W ich spojrzeniach jest obietnica. Że siebie nie zostawią.


Nie opuszczą.


– Można ją zmieszać z wodą – odzywa się w końcu Faina.


– Nie ma wody – mówi Dieda.


– Przecież jesteśmy na środku rzeki – mówi Faina i uśmiecha się,
zmęczona.


To bardzo szczególny uśmiech. Pierwszy raz w życiu Dieda rozumie, co
znaczy matka. Naprawdę rozumie.


Z obydwu stron widać wodę. Siedzą niedaleko miejsca, w którym zostawiły
ich barki. Na brzegu jest tłum ludzi. Dieda nie chce tam iść, już nigdy
więcej nie chce poczuć takiego ścisku jak na barce. Ostrożnie kieruje
się z czapką w stronę góry mąki. Po tamtej stronie też widać brzeg, tam
też widział barki. Wydawało mu się, że było na nich trochę mniej ludzi.


Strażnicy stoją w szeregu wokół góry mąki. Są obrzydliwi. Uliczni zbóje
z bronią w ręku. Dieda wzdryga się i wybiera drogę naokoło, żeby ich nie
mijać.


I trafia do piekła.


Z początku nie widzi, co to jest. Coś leży między dwoma zagajnikami
topól. Minie dłuższa chwila, zanim wrażenia wzrokowe połączą się w całość, zanim rozrzucone członki ułożą się w ludzkie kształty.


Góra trupów. Nagle przypomina sobie, że już o niej słyszał. Że istniała
lub istnieje, przynajmniej do czasu, gdy strażnicy radzili sobie ze
zbieraniem zwłok w jednym miejscu. Teraz zmarli leżą po prostu tam,
gdzie upadli.


Dieda zatrzymuje się. Zastyga ze strachu i z przerażenia. Choć jest w tym coś jeszcze. Być może szacunek. Trwająca krótką chwilę kontemplacja
nad straconym ludzkim życiem, które było w tych wszystkich ciałach.


Na topniejącym śniegu widać jakieś dziwne ślady. Nie rozumie, co to
jest. Krwistoczerwone smugi. Nie może już na nie patrzeć. Musi iść
dalej.


Skręca nad wodę. Powinna się znajdować za tym gęstym zagajnikiem.
Spogląda przez gałęzie. Woda jest czarna. Na tym brzegu również są
ludzie, choć nie ma ich tylu, ilu po drugiej stronie. Niektórzy wyłowili
z wody drewno i teraz łączą szczapy przy użyciu kory. Budują tratwy.
Tylko dokąd uciekną? Prosto w głuszę?


Nie oni jednak przyciągają uwagę Diedy, tylko ci, którzy siedzą lub leżą
na brzegu. Wielu z nich ma przy sobie czapki lub kapelusze, wszystkie
tak samo zabrudzone kleistą mazią, która przypomina wymiociny. I Dieda
rozumie. Rozumie aż nadto dobrze.


Skoro woda z rzeki nie nadaje się do picia ani nie można jej ugotować,
bo nie ma jak rozpalić ognia ani nie ma naczyń, to niby jak mają
przeżyć? Bez wody?


Tak bardzo chce mu się pić.


Schodzi na sam brzeg. Przez chwilę wpatruje się w czarną rzekę, a potem
powoli wsypuje do niej mąkę. Patrzy na rosnącą pod wodą chmurę, która
rozpływa się i znika niesiona prądem rzeki. Wraz z nią znika ostatnia
nadzieja.


Musi zebrać więcej śniegu. Tylko do czego? Do czapki?


Śnieg szybko topnieje. Zamienia się w brązową maź.


Musi wrócić do Fainy. Zebrać dla niej trochę śniegu. Uratować ją. Poczuć
w niej matkę, której nigdy nie miał.


Gdy wraca przez zagajnik, dochodzi go jakiś nieznany dźwięk. Był pewien,
że nie ma już takich dźwięków – przez ostatnie tygodnie usłyszał już
niemal wszystko, co można usłyszeć. Z wyjątkiem tego.


Nie da się tego opisać.


Dieda rozchyla gałęzie i staje nagle oko w oko z mężczyzną. Dziwne, ale
to nie obłęd w oczach mężczyzny przykuwa jego uwagę. Dawniej pewnie
wywołałby u niego panikę. To jednak nic w porównaniu z tym czymś.


Z tym czymś, co spływa z jego wciąż przeżuwających coś ust.


Z krwią płynącą po jego podbródku i dalej w dół.


Mężczyzna odskakuje w bok, mija go w biegu i znika w topolowym
zagajniku. Zza jego pleców wyłania się góra trupów. Wokół niej coś się
porusza. To ludzie, coś z niej wygrzebują. Ludzie ociekający krwią
innych ludzi. Ludzie, którzy przestali być ludźmi.


Coś ogarnia Diedę. Niepokój. Choć to za słabe słowo.


Pędzi jak oszalały. Biegnie jak nigdy dotąd. Na drugi brzeg nie jest
daleko – w tę stronę poszło mu przecież szybko – teraz jednak droga
ciągnie się w nieskończoność. Powietrze zamieniło się w zawiesistą maź,
jego rozpędzone nogi donikąd go nie niosą. Wszystko dzieje się
absurdalnie powoli. Rzeczywistość istnieje gdzie indziej. Głód i pragnienie doganiają go, świat traci kontury. Prawdziwy jest tylko lęk.


Niebo spogląda na niego swoim szarym okiem.


Z daleka widzi koc, którym dobrzy ludzie okryli dziś rano ramiona Fainy.
Nie widzi jeszcze jej pięknej jasnozielonej sukienki, ale ma wrażenie,
że spod koca wystają jej niebieskie stopy.


Tak, myśli, i to „tak” będzie pamiętać aż do chwili śmierci.


Tak, Faina jest nietknięta.


Potem zbliża się jeszcze bardziej. Zauważa jej stopy. To naprawdę są
stopy. Przymyka powieki i udaje, że nie widzi szarego oka nieba.
Dziękuje wyższym siłom. Nigdy więcej jej nie opuści.


Nigdy więcej.


Koc wygląda dziwnie. Czy Faina się w niego zawinęła? Na pewno tak.
Pewnie zmarzła. Nie widzi jej głowy, jej jasnych włosów.


Jest już na brzegu lasu. Koc wygląda naprawdę dziwnie. Jest płaski. Nie
widać śladu jasnozielonej sukienki. Ale widać stopy. Niebieskie,
skostniałe z zimna stopy wystają spod koca.


Dieda unosi koc. Przyglądające się mu obojętnie oko nieba jest jeszcze
bardziej szare niż wcześniej.


Nie ma Fainy. Są tylko jej stopy. Skąpane we krwi.


Nie rozumie. Pada na kolana i tępo patrzy przed siebie. Podnosi lewą
stopę Fainy. Jest niebieska. I wtedy dociera do niego. Dociera do niego
z nieubłaganą mocą, która przewyższa wszystko, czego do tej pory
doświadczył.


Odcięli jej stopy, bo nie chcieli ich zjeść. Bali się, że mogą być
zatrute.


Nie ma już nic.


Nic.


Zasłonka z tiulu okazuje litość. Zatrzymuje się w tańcu.
Półprzezroczysta, zasłania znów scenę. Dziwny powiew ustaje. To, co
dzieje się w półprzezroczystości, spowija mgła łaski, ale nie
zapomnienia. I tylko serce się porusza. Nigdy się nie przyzwyczai. Nigdy
się nie uspokoi.


Póki nie przestanie bić.


Dłoń, która odchyliła zasłonkę, już nie drży. Morze za oknem pozostaje
niezmącone. Wiatr omija brzegi Toskanii.


Ból płynący z tego, co przekracza pamięć, powoli się przeistacza.
Konkretyzuje się i umiejscawia. Gdy oczy wciąż jeszcze patrzą na
półprzezroczystą zasłonkę, niekontrolowany ból przechodzi w kontrolowaną
rozkosz. Cudowna precyzja ostatnich już dni.


Dni, zanim nadejdzie czas.
  
Spowiedź i prawda


Haga, 9 maja


WBREW WSZELKIM PROGNOZOM w Hadze spadł deszcz. Wiosna w pełni już
dojrzała, ale wyglądało, jakby nie chciała pogodzić się ze swoim
wiekiem. Tylko wieczór gładko przeszedł w noc. Deszcz chłostał asfalt za
oknem restauracji. Drżące odbicia ulicznych latarni migotały w czarnych
jak noc kałużach.


Starzy kompani Paul Hjelm i Arto Söderstedt siedzieli w Café Rootz na
skrzyżowaniu Raamstraat i Grote Markstraat. Milczeli przez całą kolację,
a teraz przyszła pora na calvadosa.


– Samobójca – odezwał się Hjelm po chwili.


Söderstedt pokręcił powoli głową.


– Jest niedzielny wieczór – powiedział, sącząc calvados. – Tak łatwo ci
ze mną nie pójdzie.


– Wiem – odpowiedział Hjelm.


Potem znów milczeli przez chwilę.


Zdradliwa pauza.


– Nie – odezwał się w końcu Söderstedt. – Nie uda ci się mnie w to
wciągnąć, nawet jeśli będziesz milczał jak zaklęty.


– Wiem – odpowiedział Hjelm.


Znów upłynęła chwila.


– Nawet jeśli będziesz milczał jak szef – powiedział Söderstedt.


– Rodzina już w Szwecji? – zapytał Hjelm.


– Linda wróciła z Australii – odpowiedział Söderstedt. – Założę się, że
trudno o większego lenia w jej wieku. Ja też bym chętnie wrócił do domu.
No, ale pojawił się…


Paul Hjelm milczał jak zaklęty.


Arto Söderstedt wbił w niego swoje jasnoniebieskie oczy i powiedział:


– Pamiętasz, moja druga córka.


– Linda – powtórzył Hjelm. – Wiem. Wszystko u niej dobrze?


– Tak, chociaż nadal podróżuje po świecie bez celu i sensu. Pewnie aż za
dobrze.


– To tak jak jej ojciec.


Znów zamilkli. Hjelm przechylił kieliszek i złoty eliksir spłynął powoli
do jego ust, nie myślał o niczym; w ten sposób powstawała próżnia, która
zasysała ukryte myśli innych.


– Nie podróżuję zbyt wiele po świecie – westchnął Söderstedt. – Kiedy
brałem tę robotę, miałem nadzieję, że będzie tego trochę więcej.


– Być może teraz nadarzy się okazja – powiedział Hjelm i zamilkł.


– On się nie zabił – odezwał się po chwili Söderstedt.


– Wszystko na to wskazuje – odpowiedział Hjelm bez cienia triumfalnego
uśmiechu na twarzy. – Stary profesor. Trwające niemal pół wieku
małżeństwo, które nagle tak nieprzyjemnie się skończyło. Nieszczęśliwy
rozwodnik. Ta sprawa trafiła na moje biurko tylko dlatego, że działał w obrębie strefy, która automatycznie uruchamia różne narodowe i międzynarodowe systemy alarmowe.


– I słusznie – stwierdził Söderstedt. – Tam nic nie ma, i ty o tym
wiesz, Paul. Nic a nic. Jest tak czysto, że ktoś musiał tam posprzątać.
Samobójstwo zostało upozorowane, to się widzi. Nie odebrał sobie życia.
To klasyczny przykład sfingowanego samobójstwa. Kto wie, może wciąż
jeszcze żyje.


– Wiszące zwłoki to chyba wystarczający dowód…


– No dobra, zgoda, ale tylko w tej kwestii. Na pewno jednak nie w kwestii samobójstwa. Założę się, że zostało sfingowane.


– Nic na to nie wskazuje. Klasyczny jest tu tylko upadek naukowca, który
powiesił się na sznurze. Rozwód, alkohol, pracoholizm, samotność,
ograniczone kompetencje społeczne, niechęć do przebywania w towarzystwie
innych. Wszystko to, co zagraża wielu z nas.


– Nas? – zdziwił się Söderstedt.


– Nas, białych, heteroseksualnych mężczyzn w średnim wieku – powiedział
Hjelm.


– Od kiedy ten prostacki stereotyp wszedł do powszechnego użycia? –
mruknął Söderstedt. – Dlaczego nie pozwolisz mi się po prostu delektować
calvadosem?


– Bo jeszcze nie jesteśmy tacy starzy – odpowiedział Paul Hjelm,
odchylając się na krześle. – No dalej, Arto. Na dobrą sprawę codziennie
dzieje się coś nowego i zaskakującego w tej cholernej robocie. I choć
rzadko są to miłe niespodzianki, same w sobie są czymś dobrym. Człowiek
uczy się przez zaskoczenie. Bez przerwy się uczy.


– Okropna jest ta twoja wiara w postęp, Paul. To pewnie przez to, że
jesteś takim typowym late bloomer, twój okres dorastania przypadł na
czas spędzony w Drużynie A. Przez ponad trzydzieści lat leżałeś odłogiem
i nagle rozkwitłeś. Świat stanął przed tobą otworem. Byłeś pozbawionym
złudzeń i zgnuśniałym kryminalnym w Alby w czasie, gdy ja pisałem prace
z teorii marksizmu na Uniwersytecie w Uppsali. Potem chyba mnie
przegoniłeś. Powiedziałem chyba.


– Z czego?


– Nie rozumiem?


– Pisałeś prace akademickie z teorii marksizmu?


– Tak, napisałem klasyczną pracę pod tytułem „Marksizm na co dzień” –
przytaknął Söderstedt i ze smutkiem stwierdził, że calvados się
skończył. – Zamówmy jeszcze kolejkę – dodał i skinął na kelnerkę.


– Pamiętaj, że jutro pracujemy – zauważył Hjelm. – Poniedziałek rano,
all work and no play.


– Czy mam przez to rozumieć, że nie wypijesz jeszcze jednego kieliszka?


– Wręcz przeciwnie.


– Masz szczęście.


Na stoliku pojawiły się kolejne kieliszki. Po chwili rozkosznej ciszy
Arto Söderstedt odezwał się, jakby po dłuższym namyśle:


– Byłem po tamtej stronie. Widziałem świat, w którym kapitalizm równa
się przestępczość. Gdzie wszystko kręci się wokół żądzy władzy,
poczucia, że jest się silniejszym od innych, że można innych
wykorzystać. Gdzie brak empatii nie tylko jest warunkiem osiągnięcia
sukcesu, lecz także wzbudza autentyczny podziw. Wygrywa ten, kto ma
najmniej empatii. Pracowałem dla takich ludzi. Byłem ich rzecznikiem,
młodym przebojowym adwokatem, który mówił za nich, uszlachetniał ich
słowa. Tłumaczył innym, że ich działania są stosowne i niezbędne w danej
sytuacji.


– Pamiętam – przytaknął Paul Hjelm. – W Finlandii. Jakiś czas temu…


– Dawno temu, ale tego się nie zapomina. Świat wokół mnie – ja zresztą
też – zaczął pachnieć zgnilizną. Mimo wszystko uważam to za wartościowe
doświadczenie. Dzięki niemu jestem wyjątkowo wyczulony na brak empatii.
Potrafię dostrzec go wszędzie, tak mi się wydaje, również tam, gdzie
można się tego najmniej spodziewać. Brak empatii występuje nie tylko w biznesie – nawet jeśli to właśnie tam przynosi wymierne efekty – ale
również w szpitalach, szkołach, w systemie opieki społecznej i organizacjach charytatywnych, w kościele, i oczywiście w policji.
Wszędzie tam, gdzie umiejętność wczucia się w czyjąś sytuację ma do
spełnienia jakąś funkcję.


– Również wśród marksistów? – uśmiechnął się Paul Hjelm.


– Naturalnie – odpowiedział Arto Söderstedt. – Gdy świat, w którym
żyłem, zaczął trącić zgnilizną, musiałem dokonać politycznego
przewartościowania. Było dla mnie jasne, że tych ludzi trzeba
powstrzymać, że system polityczny nie może dalej nagradzać osób
pozbawionych empatii i pozwalać im, by kształtowały rzeczywistość.
Przeszedłem na pozycję skrajnej lewicy i napisałem kilka dosyć
radykalnych artykułów do lewicowych pism.


– A potem zostałeś policjantem – zauważył Hjelm.


– No tak, być może nie był to najrozsądniejszy ruch w moim życiu, ale
było coś w myśli lewicowej, co uruchomiło mój wewnętrzny radar, który –
przyznaję – może był wtedy aż nadto wrażliwy. Nagle dostrzegłem coś w rodzaju selektywnej ślepoty, pojawiającej się znienacka, bez
uprzedzenia. Wyłaniające się nagle wyspy mało wyrafinowanego
antyhumanizmu. Wściekłość, która wymykała się spod kontroli i kazała
bić, mordować, rzucać cegłami, która popychała do ludobójstwa. Zmusiło
mnie to, bym zaprzestał dzielenia ludzi na tych dobrych po lewej i złych
po prawej stronie. Dziś jestem pewien, że w każdej grupie istnieją
zarówno prawdziwi humaniści, jak i ludzie całkowicie pozbawieni empatii.
Trzeba naprawdę się nauczyć – a proces nauki trwa długo – dostrzegać w człowieku jednostkę. Mając przy tym ciągle włączony radar.


Paul Hjelm pokiwał głową i spojrzał na Arto Söderstedta, który sprawiał
wrażenie wyczerpanego. Najwyraźniej już od dawna nie miał okazji
wygłaszać tak płomiennej mowy obronnej.


– Dobrze powiedziane – odezwał się w końcu Hjelm. – Choć kompletnie bez
związku z profesorem Udem Massicottem.


– Wszystko ma z tym związek – odparł Söderstedt. – Naprawdę wszystko.


– Jak to?


– Wystarczy sobie przypomnieć, jak wyglądał jego dom.


– Nie widzę znaków, które ty widzisz – powiedział Paul Hjelm.


– Za to widzisz inne?


– Widzę tylko tyle, że naukowiec, a już zwłaszcza lekarz o pozycji
takiej jak Massicotte, powinien wiedzieć, że powieszenie na krótkim
sznurze należy do najbardziej bolesnych rodzajów śmierci, jakie znamy.
Na długim sznurze łamie się kark i człowiek traci świadomość, jeszcze
zanim się udusi. Na krótkim wisi w pełni świadomy do momentu, aż
przestanie oddychać. A to trwa bardzo długo.


– No tak, ale przecież samobójstwo to forma kary wymierzonej samemu
sobie – zauważył Arto Söderstedt. – To znaczy, jeśli podchodzi się do
tego na serio i nie jest zwykłe wołanie o pomoc. Wówczas może chodzić o czystą pogardę wobec samego siebie. Na przykład: „Teraz umrzesz tak
marnie, jak marne było twoje życie, ty śmieciu”.


– Czy było tam coś, co by wskazywało na ten rodzaj pogardy?


– Nie było tam niczego, co by temu przeczyło.


– Co jeśli odwrócimy role?


– Spróbujemy kontynuować z zamienionych pozycji.


Przez chwilę patrzyli się na siebie. Zupełnie jakby rzeczywiście
zamienili się pozycjami. To była szczególna chwila. Naturalnie trzeba ją
było przerwać.


– Tak naprawdę nie zmieniłem pozycji – odezwał się w końcu Arto
Söderstedt i opróżnił kieliszek. – To, że nie wierzę w hipotezę
samobójstwa, nie ma nic wspólnego z osobą samego profesora, tylko z tym,
jak wyglądały jego dom i miejsce pracy.


– Gdybym miał podać w wątpliwość teorię samobójstwa, to pewnie z powodu
krótkiego sznura… – powiedział Paul Hjelm,godząc się na tę narrację, i on również wychylił kieliszek calvadosa. Tyle że swój.


– I co, podasz?


– Profesor Udo Massicotte brał udział w tajnym projekcie UE mającym na
celu rozpoznawanie terrorystów, którzy przeszli operacje plastyczne.
Wysoko wykwalifikowany lekarz z dostępem do całego spektrum środków
trujących. To dosyć dziwne, żeby ktoś taki jak on powiesił się na
krótkim sznurze.


– A więc to sprawa dla Opcop?


– Tak mi się wydaje – przyznał Hjelm. – Nie dostaniemy jednak zbyt dużo
czasu na znalezienie dowodów. Pomóż mi zrobić kolejny krok. Co miałeś na
myśli, mówiąc o jego domu i miejscu pracy?


Arto Söderstedt westchnął głęboko i skinął na kelnerkę. Dopiero potem
powiedział:


– Oba te miejsca wyglądają dokładnie tak, jak z pewnością zawsze
wyglądały. Gdzieniegdzie porządek, gdzieniegdzie bałagan. Tak jakby
Massicotte dopiero co wstał z krzesła, przeciągnął się, wziął łyk kawy,
a potem powiesił się na krótkim sznurze. Ta codzienność mi tu nie
pasuje. To, co za chwilę zrobi, to coś ekstremalnego, wyjątkowego. Nawet
jeśli nie zostawia po sobie listu pożegnalnego – bo nie zostawił –
powinien był zrobić coś wyjątkowego z miejscem, które zaraz opuści. Na
przykład rozwalić wszystko albo posprzątać. Dać wyraz swojemu
zdenerwowaniu. Tymczasem jest zupełnie normalnie, a nie powinno być. Ta
cała normalność pachnie ściemą.


Paul Hjelm podpisał rachunek i sięgnął po drobne na napiwek.


– Faktycznie twarde dowody – powiedział.


Arto Söderstedt również sięgnął po drobne, rzucił je na stół i podniósł
się z krzesła.


– Tak naprawdę jednak w ogóle nie o to chodzi – powiedział Söderstedt,
kierując się w stronę drzwi.


Hjelm pomachał obsłudze na do widzenia i ruszył za nim.


– Nie?


– Nie – odpowiedział i otworzył elegancko drzwi przed swoim szefem.


– Nie mam dziś siły się z tobą przekomarzać – powiedział Paul Hjelm i wyszedł na deszcz. – W takim razie o co w tym chodzi?


– O pomieszczenie w piwnicy – powiedział Arto Söderstedt.
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Zgodnie z umową od dnia dzisiejszego dostarczane będą na bieżąco raporty
dotyczące poszukiwanego obiektu, nazywanego dalej „W”.


Raporty na temat okresu poprzedzającego relokację nie zostały zamówione.
Pierwszy raport obejmuje więc okres od momentu opuszczenia przez „W”
zakładu. Miało to miejsce, gdy był jeszcze w wieku, który w materiale
źródłowym określony jest mianem „przedświadomego”.


„W” został adoptowany przez wielojęzyczną rodzinę dyplomatów
Berner-Marenzi, która zgodnie z intencjami zamawiającego przemieszczała
się po całym świecie, wciąż zmieniając miejsce zamieszkania. Skutkiem
tego młody „W” nigdy nie miał jednego języka ojczystego, tylko już na
pierwszych etapach przyswajania języka w jednakowym stopniu miał kontakt
z hiszpańskim ze strony ojca Marii i niemieckim ze strony jej matki oraz
włoskim ze strony ojca Luigiego i niemieckim ze strony jego matki.
Ponieważ rodzina do kontaktów ze światem z reguły używała języka
angielskiego, w przypadku „W” możemy mówić, że miał od zera do pięciu
języków ojczystych.


Potrzebowaliśmy sporo czasu, żeby zlokalizować bezpośrednie źródło
dotyczące pierwszych lat życia „W”. Stanowi je pięć dzienników autorstwa
Marii Berner-Marenzi pisanych na przemian po hiszpańsku i niemiecku, od
roku 1979 do 1994.


Pierwsza wzmianka na jego temat pojawia się w dzienniku jego przybranej
matki, gdy „W” ma cztery lata. Jest najmłodszym z trojga dzieci,
wszystkich adoptowanych, ponieważ Maria Berner-Marenzi cierpiała na
chorobę genetyczną, z którą wiązała się bezpłodność i na którą
prawdopodobnie by zmarła.


Gdyby dane jej było żyć dalej.


Rodzina wyjeżdża z Manili na Filipinach, gdzie Luigi Berner-Marenzi był
włoskim konsulem generalnym, spędza rok w Dubaju w Zjednoczonych
Emiratach Arabskich, po czym Maria zostaje ambasadorem Hiszpanii w Bukareszcie w Rumunii. Wkrótce to właśnie tam, w realiach najbardziej
skorumpowanego spośród reżimów socjalistycznych, „W” rozpocznie szkołę.
Jeszcze zanim nauczy się porządnie pisać, rumuński stanie się jego
szóstym językiem.


Pierwszy tekst jego autorstwa, jaki po nim pozostał, jest jednak
napisany po angielsku, ponieważ „W” chodzi do międzynarodowej szkoły dla
dzieci dyplomatów w dzielnicy Lipscani w Bukareszcie. Maria przepisała
jego wypracowanie do dziennika. Zatytułowane jest „Moje wakacje” i brzmi
następująco (z poprawionymi błędami):


„Latem byliśmy nad jeziorem Garda i kąpaliśmy się. Było zimno. Pierwsza
do wody weszła Una. Było dużo kamieni. Przewróciła się. Tata wbiegł za
nią, żeby ją wyciągnąć. Ja kąpałem się w innym miejscu, sam je
znalazłem. Przyszła Vera. Ale to było moje miejsce. Rozpłakała się i znalazła swoje. Było dużo gorsze. Ona też się przewróciła. Tata pobiegł
za nią. Pływałem sobie, a tata krzyczał na Unę i Verę. W wodzie było
bardzo przyjemnie”.


Za to krótkie wypracowanie dostał wysoką ocenę, bez uwag. W tym miejscu
warto jednak zacytować fragment entuzjastycznej opinii, jaką wystawiła
mu jego nauczycielka angielskiego: „»W« próbuje opanować swoją
nadmierną ruchliwość i potrafi bez większego wysiłku wywiązywać się ze
szkolnych zadań. Gorzej radzi sobie z pracą w grupie, co jest związane z tym, że »W« przejawia wyraźne cechy przywódcze”.


Kolejna dłuższa wzmianka dotyczy regat na Morzu Czarnym. „W” ma wówczas
dziewięć lat i opanował już pływanie w najbardziej popularnej w tym
czasie kategorii laser, na ważącej nieco ponad pięćdziesiąt kilogramów,
lekkiej jednoosobowej joli. Ściga się ze znacznie starszym przeciwnikiem
w rumuńskich mistrzostwach juniorów, w mieście portowym Mangalia.
Sprzyjająca Ceauşescu lokalna prasa donosi, że „W” zajmuje drugie
miejsce. Trzy dni później wynik zostaje zmieniony. W gazecie pojawia się
jedynie krótka wzmianka, że zwycięzca został zdyskwalifikowany z powodu
szerzenia antykomunistycznej propagandy. Zwycięzcą zostaje „W”.


Pierwotny zwycięzca nazywał się Costin Florescu i miał w tym czasie
czternaście lat. W rozmowie z naszym lokalnym przedstawicielem Florescu
zdradził, że dzień po zawodach w szkole w jego rodzinnym mieście
Constanta widziano młodego mężczyznę trzymającego w ręku jasnoniebieską
kartkę papieru. Gdy on sam wrócił z Mangalii dzień później, wydarzyło
się, co następuje:


„Gdy wszedłem do szkoły, czekała już na mnie pełna delegacja z dyrektorem na czele. Bez słowa pokazali na moją szafkę. Drżącymi rękoma
wyciągnąłem klucze. Otworzyłem. W środku leżała kartka nawołująca do
obalenia systemu komunistycznego. Miała jasnoniebieski kolor”.


Gdy krótko po tym incydencie rodzina przeprowadza się do Paryża, w związku z przyjęciem przez Luigiego Bernera-Marenziego posady włoskiego
attaché kulturalnego we Francji, młody „W” i jego siostry mają okazję
poznać kolejny język. I to właśnie po francusku jedenastoletni „W” pisze
kolejny z zachowanych tekstów źródłowych. Wspomniany tekst, ćwiczenie z pisania, jest jedynym tekstem „W” napisanym przez niego odręcznie i zachowanym w The International School of Paris w Szesnastej Dzielnicy.
Nosi tytuł „Apprendre le français”, a jego tematem miały być trudności w nauce języka francuskiego. Wszystko wskazuje, że dzięki temu
wypracowaniu już po dwóch semestrach „W” został zapisany do École
Massillon, jednej z elitarnych paryskich szkół katolickich:


„Francuski wcale nie jest trudny. Gdy przed paroma dniami stałem na
boisku, podszedł do mnie Louis i jego dwóch kumpli. Zaczęli mnie
wyzywać, ale niczego nie rozumiałem. Z wyrazu ich twarzy domyśliłem się
jednak, co mówili. To było dziecinne. Chwilę z nimi rozmawiałem. Kiedy
odszedłem, zaczęli się bić”.


Tekst jest jak widać wyjątkowo zwięzły. Uzupełnieniem dla niego są
jednak zapiski matki w dzienniku:


„»W« wrócił dziś ze szkoły bardzo zadowolony. Mój mały chłopiec jest już
taki dorosły. Zrobił się przy tym nieco tajemniczy, i choć wyraźnie
widziałam, że coś się stało – miał taki zawadiacki błysk w oku, który
zauważyłaby każda matka – nie chciał zdradzić się choćby słowem. Dopiero
podczas wyśmienitej kolacji przygotowanej przez Anaïs, gdy mój chłopczyk
delektował się podanym foie gras, udało mi się wyciągnąć od niego
kilka słów wyjaśnienia. Rozpromienił się, mówiąc: »Dziś nauczyłem się
francuskiego, mamo«. Nie wiem oczywiście, co dokładnie miał na myśli,
ale kiedy to usłyszałam, zrobiło mi się ciepło na sercu. Zastanawiam
się, ile wiedzy potrafi się zmieścić w tym drobnym ciele. Obie jego
siostry mają kłopoty z przyswojeniem siódmego języka. Mylą zarówno
zasady gramatyki, jak i ortografii. Luigi mówi, że to dlatego, że »W«
jest najmłodszy i że małym dzieciom najłatwiej jest się uczyć nowych
języków, ale ja wiem, że to nie jest jedyny powód”.


Należy dodać, że w domu dyplomatów w Szesnastej Dzielnicy pracowała
gosposia o imieniu Anaïs, i to ona odegra główną rolę w epizodzie,
którym pozwolimy sobie zakończyć nasz pierwszy raport. Z dwóch
dostępnych świadectw wyłaniają się dwa całkiem odmienne profile
psychologiczne. Pierwszym jest znów dziennik matki – jest rok
później, „W” niedługo skończy trzynaście lat:


„Dziś musieliśmy pożegnać się z Anaïs. To dla nas prawdziwy cios. Ta,
jak do tej pory myśleliśmy, cudowna istota z Prowansji, która przez
ponad rok zamieniała nasze codzienne kolacje w prawdziwe uczty, nie
wspominając już o świątecznych posiłkach, w tym tygodniu pomówiła mojego
małego chłopczyka tak poważnie, że nie mieliśmy wyboru. Musiałam
zareagować natychmiast, żeby jej trącący fałszem lament nie zdążył
dotrzeć do nie zawsze tolerancyjnych uszu Luigiego. Kazałam jej
natychmiast opuścić nasz dom, sowicie jej to zresztą wynagradzając”.


W archiwach paryskiej policji zachowało się również zeznanie niejakiej
Anaïs Criton, i zwłaszcza jeden jego fragment jest wart zacytowania:


„Przysięgam, że znalazłam w jego pokoju probówkę opisaną »Protobiamid«.
Nie, niestety jej nie mam, odłożyłam ją na miejsce. Gdyby jego matka
dowiedziała się, że grzebałam w szufladach młodego »W«, moje dni byłyby
policzone. Za drugim razem, kiedy to się stało, było jednak dużo gorzej.
Zdaję sobie sprawę, że on ma dopiero dwanaście lat, inspektorze, ale to
nie jest zwykły dwunastolatek. Gdyby pan widział jego oczy. Tak, wiem,
że spojrzenie dwunastolatka nie stanowi żadnego dowodu, ale po co miałby
mieć ten protobiamid w domu? To jest substancja, która reaguje silnie na
białko, tyle zrozumiałam z rozmowy z moim przyjacielem chemikiem, ale
nic więcej nie wiem. Z wyjątkiem tego, jak straszliwie piecze. Piekło
mnie tak strasznie, że drapałam się do żywego. Tak, tam na dole. Wstydzę
się do tego przyznać, ale moje łono było potem całe zakrwawione. Tak,
wiem oczywiście, że sperma składa się głównie z białka, ale czy mogę
przedstawić panu moją teorię? A nawet więcej niż teorię, inspektorze,
zapewniam pana. Tak, wiem, że formalnie to nie stanowi żadnego dowodu,
ale wiem też, że protobiamid jakimś sposobem znalazł się w moich
majtkach i że to strasznie bolało, inspektorze, naprawdę strasznie. Moja
teoria? No ale panie inspektorze, przecież to chyba jasne. »W« ukarał
mnie za to, że spotykam się z mężczyznami. Posmarował moje majtki
protobiamidem i kiedy włożyłam je na siebie po stosunku z mężczyzną,
nastąpiła reakcja. Czy mam coś jeszcze dodać?”.


W naszych poszukiwaniach „W” na razie nie udało nam się ustalić niczego
więcej. Ponieważ nie mamy jeszcze żadnych wzmianek na temat miejsca jego
aktualnego pobytu, jesteśmy zmuszeni zostawić go na tym etapie, u progu
okresu dojrzewania. Czekamy teraz na odpowiedź od zleceniodawcy. Czy
mamy kontynuować nasze poszukiwania? Spodziewamy się, że można jeszcze
pozyskać wiele materiałów dotyczących okresu poprzedzającego zniknięcie,
i sugerujemy, żeby poszukiwania były kontynuowane do czasu pojawienia
się wyraźniejszych tropów. Nie powinno to trwać bardzo długo.
  
Zebranie


Haga, 10 maja


JUTTA BEYER jechała na rowerze. Słońce łagodnie świeciło, a po
wczorajszym wieczornym deszczu nie było nawet śladu. Można by pomyśleć,
że jest już za późno na kapryśną kwietniową pogodę, ale z drugiej strony
na świecie na wiele już było za późno. Choć to akurat Jutta Beyer
wiedziała od dawna. Było to uczucie, które zarówno nasiliło się, jak i osłabiło w ciągu ubiegłego roku.


Nasiliło się wraz z rosnącą wiedzą na temat współczesnej przestępczości
europejskiej. Osłabiło, ponieważ po raz pierwszy od bardzo dawna kochała
swoją pracę. Prawie zaczynała w nią wierzyć.


Gdy skręciła na swoim bajecznym kalkhoffie wyprodukowanym w niemieckim
Cloppenburgu, zdarzyło się coś, co zwykle działo się o tej porze dnia.
Zobaczyła kolegę, który zajęty był przypinaniem swojego roweru.


– Nie, Marek – powiedziała, jeszcze zanim zsiadła z roweru.


– Nie pytałem – uśmiechnął się Marek Kowalewski. – Ale dzień dobry,
Jutta.


– Zawsze jest problem, kiedy przypinamy rowery tym samym łańcuchem –
powiedziała Jutta Beyer, zapinając łańcuch.


W tym samym momencie na parking dla rowerów wjechał zabytkowy minibus
marki Toyota Picnic. Marek i Jutta pomachali w stronę kredowobiałego
kierowcy, który pomachał im w odpowiedzi i zniknął w rdzawym obłoku za
rogiem.


– Arto był jeszcze bledszy niż zwykle – zauważył Kowalewski, gdy szli w kierunku wejścia do starego budynku Europolu. – Słońce mogłoby już
mocniej przygrzać.


– Że też nie dokończyli nowego budynku na czas – powiedziała Beyer. – W tym już powoli przestajemy się mieścić.


– Tak działa Unia – stwierdził Kowalewski. – Mnóstwo planów, długi
rozbieg. Za to Polska idzie jak burza.


– Po raz pierwszy w historii – zauważyła Beyer.


Minęli w ciszy ochroniarza i weszli po schodach.


– Miałaś udany weekend? – zapytał w końcu Kowalewski.


– Bez szału. Byłam na rowerze w Antwerpii.


– W Belgii? Przecież to ze sto sześćdziesiąt kilometrów?


– Sto czterdzieści. Da się to zrobić na prawdziwym kalkhoffie, choć
pewnie nie na twoim polskim rzęchu.


– Jeśli już, to holenderskim. Byłem w Krakowie. Mama jest chora.


– Coś poważnego?


– Owszem, silny atak hipochondrii. Trzy rodzaje raka naraz. W koszu
znalazłem podartą opinię lekarską. Posklejałem ją, ale zadowoliłem się
zdaniem „stan zdrowia jak u wysportowanej trzydziestopięciolatki”.


Jutta Beyer poczuła, że jak zwykle nie udało jej się utrzymać dystansu
do Marka Kowalewskiego. Roześmiała się, gdy wbijali kod do drzwi
prowadzących do otwartej przestrzeni biurowej zajmowanej przez Opcop. W środku znad dziwnie połączonych biurek podniosły się właśnie Miriam
Hershey i Laima Balodis.


– Zebranie – powiedziała Balodis i machnęła ręką.


– Katedra? – zapytała Beyer.


– Nie – powiedziała Hershey. – Whiteboard.


Kowalewski stał, przyglądając się swoim wyjątkowo oszczędnym w słowach
koleżankom. Zamyślił się nad siłą przyzwyczajenia. Nad tym, jak szybko
powstają kryptonimy i codzienne rytuały. Katedrą nazywali dużą salę
konferencyjną z kasetonami na suficie i monitorami z informacjami ze
wszystkich dwudziestu siedmiu krajów członkowskich UE. Whiteboardem
było zarówno nieoficjalne miejsce spotkań na końcu otwartej przestrzeni
biurowej, jak i ekran dotykowy, który zastąpił klasyczną białą tablicę.


Za biurkiem stojącym przy białym ekranie siedział Paul Hjelm, szef
Opcop, zasłonięty stertą papierów. Obok niego przy komputerze majstrował
jego zastępca, chudy jak patyk Grek Angelos Sifakis. Biały ekran dziwnie
zamigotał, Sifakis wykrzywił się co najmniej tak samo dziwnie i zanurkował z powrotem do twardego dysku znajdującego się za biurkiem.


Dwie osoby były już na miejscu, gdy Kowalewski, Beyer, Hershey i Balodis
usiedli na swoich krzesłach. Francuzka Corine Bouhaddi i Hiszpan Felipe
Navarro. Arto Söderstedt doczłapał ostatni, wyłaniając się z najodleglejszych zakamarków biura, gdzie jeszcze przed chwilą przytulał
wysoką, jasnowłosą kobietę. Marek Kowalewski spojrzał na nią z uznaniem.
Była przedstawicielką lokalną i zawsze trzymała się trochę z boku
podstawowego składu. Spróbował przypomnieć sobie jej imię. Była chyba ze
Szwecji? Miała jakieś takie dziwne nazwisko. Wreszcie sobie przypomniał:
Svenhagen.


Sara Svenhagen.


Jedna z zaledwie dwanaściorga przedstawicieli lokalnych znajdujących się
na miejscu.


Angelos Sifakis wstał zza biurka, spojrzał na ekran, który przestał
migać, i powiedział z typowym dla siebie spokojem:


– No dobrze, rozpoczynamy naradę składu podstawowego.


Paul Hjelm podniósł wzrok znad sterty kartek i skinął w stronę Sifakisa,
który wyświetlił zdjęcie starszego mężczyzny o smutnych oczach
powiększone do rozmiaru elektronicznej tablicy. Hjelm odchrząknął i zabrał głos:


– Profesor Udo Massicotte, światowej klasy chirurg plastyczny. To nasze
zadanie na ten tydzień. W ostatnią sobotę odebrał sobie życie przez
powieszenie. Miał sześćdziesiąt siedem lat i działał w obrębie strefy
podwyższonego bezpieczeństwa, a konkretnie przy tajnym projekcie UE
dotyczącym rozpoznawania operowanych plastycznie terrorystów. Obiecano
nam kilkudniowy dostęp do tego projektu, ale jeśli przez ten czas
niczego nie znajdziemy, zostanie odcięty. Dlatego właśnie chciałbym,
żebyśmy zajęli się tym na poważnie, a nie snuli podejrzenia. Jeśli przez
kilka dni niczego nie znajdziemy, odpuszczamy. Możemy również nawiązać
współpracę z NATO, ale jeśli włączą się w to Amerykanie, będą pewnie
chcieli prowadzić swoje własne dochodzenie.


– Czyli że ta sprawa łączy się z terroryzmem? – odezwała się Miriam
Hershey, która w przeszłości pracowała w MI5 w Wielkiej Brytanii.


– Możliwe – przyznał Hjelm.


– Czym dokładnie się zajmował? – zapytał Kowalewski


– Sprawa trafiła na nasze biurko, ponieważ chodzi o projekt UE, ale
wciąż mamy za mało informacji. Projekt prowadzono w Strasburgu, brało w nim udział pięciu naukowców i ekspertów od spraw bezpieczeństwa różnego
typu. Przed chwilą dostaliśmy zgodę, żeby dwoje z was pojechało na
miejsce i porozmawiało z pozostałą czwórką. Projekt prowadził Udo
Massicotte, pozostałe nazwiska znajdziecie tutaj.


Sifakis wpisał coś na komputerze i na ekranie pojawiły się cztery
nazwiska osób prawdopodobnie różnych narodowości.


– Czy operacje plastyczne terrorystów to częste zjawisko? – zapytała
Jutta Beyer.


– Czytałam o tym – powiedziała Laima Balodis. – Zachodnie służby
bezpieczeństwa od dawna mają problem z identyfikacją arabskich
terrorystów i najwyraźniej coraz więcej z nich to wykorzystuje i poddaje
się operacjom plastycznym.


– Dalsze informacje dotyczące projektu dostaniecie ze Strasburga od
Hershey i Balodis – powiedział Hjelm.


– Samolot odlatuje dokładnie za godzinę z Schiphol – powiedział Sifakis.
– Taksówka już czeka, bilety, rezerwację hotelu i dalsze informacje
dostaniecie na komórki. Off you go.


Hershey i Balodis spojrzały po sobie i westchnęły.


– Pewnie, co gorsza, tanimi liniami? – zapytała Hershey.


– Kupcie sobie majtki na lotnisku – rzucił Kowalewski.


– Lećcie już – powiedział Hjelm.


Tak też zrobiły. Przecięły szybkim krokiem biuro i wybiegły przez drzwi.


– To nie było miłe – powiedział Arto Söderstedt. – Mogliście powiedzieć
im o tym rano.


– Decyzja zapadła trzy minuty przed waszym przyjściem – powiedział
Hjelm.


– A to nie było samobójstwo? – zapytała Jutta Beyer.


– Nie wydaje nam się – powiedział Hjelm. – Są pewne znaki.


– Znaki?


– Arto? – zaczepił Paul Hjelm.


Arto Söderstedt spojrzał na niego przeciągle i powiedział:


– Lepiej, żebyście spojrzeli na to, niczego z góry nie zakładając.


– Wszystkie materiały, jakimi dysponujemy, są już w waszych komputerach
– powiedział Sifakis. – Przejrzyjcie je i powiedzcie, co o nich
myślicie.


Paul Hjelm spoglądał na swój zespół, którego członkowie tworzyli już
mniej lub bardziej zgrane pary. Tyle zostało z wyjściowej jednostki
Opcop, która w zeszłym roku została tak tragicznie zdziesiątkowana i jeszcze nie doczekała się następców. Być może miało się to zmienić, a może wcale nie. Nie potrafił pozbyć się myśli, że jakiś władca wymierzał
mu karę. Chyba że tym władcą było jego własne Sumienie.


Wyrzuty Sumienia.


Tak Hershey i Balodis, jak Beyer i Söderstedt byli dla siebie
naturalnymi partnerami. Navarro i Kowalewski siedzieli głównie w komputerach, podobnie jak Sifakis, więc łatwo przychodziły im zarówno
praca w pojedynkę, jak i tworzenie ze sobą nawzajem chwilowych aliansów.
Najczęściej z boku zostawała Bouhaddi. Potrzebowała partnera. Już choćby
tylko ze względu na nią musiał znaleźć zmienników za nieodżałowanych
Fabia Tebaldiego i Livinię Potorac.


Wrócił do swojego dyrektorskiego gabinetu i włączył radio, żeby wyciszyć
się nieco przy muzyce przed telefonem do NATO. Proste, ale majestatyczne
dźwięki Beethovena ułożyły się w stanowczo za długi fragment hymnu
Europy, An die Freude, zanim wyłączył radio i podniósł słuchawkę.


W otwartej przestrzeni biura Jutta Beyer sprawnie przeglądała zawartość
komputera i w końcu powiedziała:


– No, dużo to tu nie ma…


– Są zdjęcia – powiedział Arto Söderstedt – i jeszcze protokół. Powiedz,
co tu widzisz.


Potem zapadł w swego rodzaju letarg, który Beyer dobrze już znała.
Czekał na nią.


Zabrała się do przeglądania zdjęć z willi Massicottego pod Charleroi w Walonii i z jego gabinetu w prowizorycznych lokalach stworzonych na
potrzeby projektu na posesji należącej do Europejskiego Trybunału Praw
Człowieka w Strasburgu. Massicotte powiesił się w swojej willi, w garderobie połączonej z sypialnią. Oczy Beyer skanowały zdjęcia,
gorączkowo szukając znaków. Gdy zajęła się czytaniem raportów z dochodzeń belgijskiej policji, letarg Söderstedta przeszedł w sen
zimowy. Wyglądał, jakby temperatura jego ciała spadła o kilkanaście
stopni.


Corine Bouhaddi zerknęła na niego z boku i pokręciła głową. Po chwili
powiedziała:


– Na ile udowodniony jest jego alkoholizm?


– Co? – zawołał siedzący obok Marek Kowalewski.


– Znalazłam coś na ten temat w dokumentacji belgijskiej policji, ale nie
widzę źródła. Chyba doniosła na niego jakaś sąsiadka.


– Fakt – powiedział Kowalewski. – Zauważyłem. Za to rozwód jest
udokumentowany bardzo dobrze. Doszło do niego pół roku temu.


– Przepraszam – odezwał się głos zza biurka obok. – W protokole z obdukcji jest mowa o marskości wątroby.


Bouhaddi i Kowalewski obrócili się, spoglądając na Navarra, z którego
twarzy trudno było cokolwiek wyczytać.


– Levercirros – wyjaśnił. – À propos alkoholizmu.


– Dziękuję – powiedziała Bouhaddi. – Dobra, w takim razie to mamy.


– Dwa lata temu pojawił się artykuł o starym małżeństwie Massicotte w „La Nouvelle Gazette” – powiedział Kowalewski, z twarzą przytkniętą do
monitora.


– Jesteś krótkowidzem? – zapytała Bouhaddi.


– Czekam, aż mi się wyrówna z wiekiem. Płuca odzyskałem już pół roku po
Queens. Cytuję: „Oboje wiemy, że zestarzejemy się i umrzemy razem”. Rok
później, kiedy on miał sześćdziesiąt siedem lat, a ona sześćdziesiąt
cztery, biorą rozwód. Zostawiła go. Pił, a potem się powiesił. Nie wiem,
co tu jeszcze można zobaczyć.


– Może picie było bardziej przyczyną niż skutkiem – powiedziała
Bouhaddi.


– Niewykluczone – powiedział Kowalewski. – A może zarówno przyczyną, jak
i skutkiem, i przez to zbyt ciężkim do zniesienia.


– W chwili śmierci miał we krwi prawie dwa promile – przeczytał Navarro
z boku. – Jeden przecinek osiem.


– Ogólnie rzecz biorąc, wszystko wskazuje w tym samym kierunku –
powiedziała Bouhaddi. – Rozwód, alkohol, pracoholizm, samotność,
ograniczone kompetencje społeczne, unikanie towarzystwa innych.


– Ale to się wydaje zbyt oczywiste – zawołała Jutta Beyer.


Temperatura ciała Söderstedta wyraźnie podskoczyła już podczas
minimalnego ruchu potrzebnego, by pochylić się do przodu.


– Rozwiń – powiedział.


– Można by pomyśleć, że Massicotte po prostu wstał od biurka i stwierdził: „No, a może by tak odebrać sobie życie. Może to by mi dodało
trochę energii”. Zero emocji.


– Hmm – zastanowił się Söderstedt, niczym Sherlock Holmes.


– Nie mam racji? – zapytała Jutta Beyer, ledwo łapiąc oddech.


– Nie mam pojęcia – powiedział Arto Söderstedt, z powrotem zapadając w letarg – mów dalej.


Beyer spojrzała na niego zawiedziona i wróciła do przeglądania
materiałów.


– Krótki sznur? – zapytała Corine Bouhaddi.


Kowalewski podniósł wzrok.


– Sznur?


– Tak – powiedziała Bouhaddi. – Garderoba była wysoka. To był wysoki
taboret, bardziej drabina. Bez problemu mógł użyć długiego sznura. I nie
cierpieć.


– Czy nie wymagasz zbyt wiele racjonalności od samobójcy?


– Przecież wszystko inne jest tu racjonalne – powiedziała Bouhaddi,
wzruszając ramionami.


– Teraz to widzę – krzyknęła Jutta Beyer najciszej, jak potrafiła.


Bardzo trudno jest cicho krzyknąć.


Członki Söderstedta odtajały, tym razem jednak nieco wolniej.


– Co widzisz? – zapytał.


– Pomieszczenie w piwnicy – powiedziała Beyer.


– Rozwiń proszę – powiedział Söderstedt, wyciągając szyję. Wyglądał,
jakby przespał całą zimę.


– Profesor Udo Massicotte miał dużą willę – powiedziała Beyer. – Dużą i mocno zapuszczoną, jeśli dobrze rozumiem pierwszy raport. On sam też był
zaniedbany, jeśli dobrze rozumiem drugi. Marskość wątroby i tak dalej.
Rozwiedziony, doświadczył osobistej porażki. Potem zaniedbał willę. Miał
co prawda panią do sprzątania – to ona go znalazła – najwyraźniej jednak
nie przykładała się zbytnio do pracy. Wszędzie był kurz. Z wyjątkiem
jednego miejsca. Pomieszczenia w piwnicy, które zostało starannie
wysprzątane.


– Dziękuję – powiedział Arto Söderstedt i wstał. – Pewnie na dodatek
wiesz, jak daleko jest do Charleroi. Dziwne miejsce jak na kogoś, kto
jest jednym z czołowych chirurgów plastycznych. Nie wiem, czy wiecie,
ale Charleroi ma opinię najbrzydszego miasta na świecie. Organizowane są
nawet specjalne wycieczki dla tych, którzy chcą popatrzeć na brzydotę.


– Trochę ponad dwieście kilometrów – powiedziała Jutta Beyer.


– Powinniśmy dojechać w dwie godziny, prawda?


– Nie twoim złomem.


– Moja toyota picnic tęskni za kuracją odmładzającą w najbrzydszym
mieście świata – powiedział zdecydowanie Söderstedt, naciągając
marynarkę, i ruszył w kierunku drzwi.


– Nie powinniśmy zapytać szefa? – zapytała Jutta Beyer.


Na te słowa Arto Söderstedt znieruchomiał. Beyer dogoniła go i spojrzała
na niego zaskoczona. Pochylił się w jej stronę i powiedział z naciskiem:


– Jutto Beyer, jeśli kiedyś zobaczysz, że pytam szefa o pozwolenie,
obiecaj mi, że zaprowadzisz mnie prosto na skałę starców.
  
Wyspa II


Morze Liguryjskie, 10 maja


TAK JAKBY WSZYSTKO było na odwrót. Tak jakby teraz było przeciwieństwem
tego, co wtedy. I tam.


Słońce, fale. Smak soli. To, co życiodajne. I nawet one. Zużyte symbole
radości życia, które teraz płyną obok statku. Suną wzdłuż stewy
dziobowej.


Gdyby wyciągnąć rękę, można by ich teraz dotknąć. Dotknąć ich zimnej,
gładkiej skóry. Człowiek wmawia sobie, że wie, jak to jest, ale zanim
naprawdę jej nie dotknie, nie wie nic. Naprawdę nie wie, choć mu się tak
wydaje. To duża różnica.


Ręka wysuwa się zza relingów. Krótkie wyczekiwanie, a potem skok.
Precyzja ogromnego, wrzecionowatego ciała. Skóra ledwo muska czubki
palców, pozwala im przesunąć się wzdłuż ciała, a potem znowu znika.
Jakby znaleźli się w innym czasie, w którym w jednej sekundzie potrafi
się zmieścić przeciągły, ostrożny dotyk.


Choć wrażenie, jakie pozostaje, jest zupełnie inne. Chłód na opuszkach
palców. Jakby to był jakiś inny rodzaj skóry. Bardziej niebieskiej od
skóry delfina. Skóra stopy. Zimna skóra stopy.


Dziwny pogrzeb.


Ból odziedziczonego wspomnienia, który przeszywa głowę ze wszystkich
stron, gdy wyspa wyłania się z błękitnej, śródziemnomorskiej toni wody.
Przychodzi dokładnie w chwili, gdy woda marszczy się od nagłego podmuchu
wiatru.


Zmarszczki na wodzie utrzymują się jeszcze przez chwilę. Łączą w sobie
przeciwstawne stany.


Bryza.


Bryza budzi Diedę, gdy kończy kopanie dwóch dołków w ziemi. Wdmuchuje w niego życie. Jest tak nieprawdopodobnie, nieziemsko zmęczony.


Ukrywał się przez całą lodowatą noc, miał zmysły wyostrzone do granic
możliwości. Tej nocy nie miał o kogo oprzeć głowy. Nie było przy nim
mamy – tej, która mogłaby nią być. Nie było Fainy. Nie miał nikogo, u kogo mógłby się schronić.


Nie ma sensu szukać schronienia. I tak wszyscy umrą.


Gdy zaczęło świtać, wygramolił się z topolowego zagajnika, ludzie
zaczęli się ruszać. Ci, którzy jeszcze potrafili. Poczuł się trochę
bezpieczniej.


Nikt go teraz nie zje.


Dieda budzi się, gdy bryza gładzi jego policzek. Spogląda na dołki w ziemi, jakby patrzył prosto w bezdenne, obojętne oczy. Zasnął, gdy je
wykopywał, gdy gołymi rękoma grzebał w przemarzniętym do dna bagnie.
Zasnął, pochylając się nad dołkami.


Z jedną ręką na skórze.


Na zimnej skórze stopy.


Z czcią spuszcza niebieskie stopy Fainy do dwóch grobów. Nie chce myśleć
o tym, co się stało z resztą jej ciała. Przekracza to jego zdolność
pojmowania, która i tak poszerzyła się drastycznie w ciągu ostatnich
tygodni. Rozciągnęła się w nieodwracalny sposób. Nic już nie będzie
takie jak kiedyś.


Mimo to o tym myśli. Tak jak myśli się o czymś, o czym nie chce się
myśleć. Widzi kawałki mięsa, czaszkę, obgryzione do czysta fragmenty
szkieletu.


Chce wymiotować, ale nie ma czym.


Łka przez chwilę. Nikt nie przychodzi. Nic się nie dzieje. Jego ciałem
wstrząsają konwulsje, kiedy przemarzniętymi butami zagarnia ziemię z powrotem do dołków i wyrównuje powierzchnię. Potem odmawia modlitwę. Nie
wie, do czego lub do kogo, ale modlitwa mówi o tym, jak to jest stracić
mamę po raz drugi.


Podnosi się. Ma dziesięć lat i próbuje objąć wzrokiem wszystko, czego
nie rozumie. Czy można zrozumieć to, co niepojęte?


Dieda przygląda się ludziom chwiejącym się na krawędzi śmierci,
wydającym z siebie niekończący się jęk, od którego nie da się uciec,
nawet na jedną ze wszystkich minut doby. Przygląda się im i zastanawia,
co tu właściwie robią. Dlaczego zostali tu przywiezieni? Czyje życie
stanie się lepsze dzięki temu, że tysiące mieszkańców miasta słania się,
idąc przed siebie na smaganej wiatrem, piekielnej wyspie pośrodku
czarnej jak smoła rzeki zapomnianej przez Boga? Dlaczego miałoby to być
dobre dla choćby jednego człowieka? W tej samej chwili podejmuje
decyzję. Postanawia, że jeśli przeżyje, jeśli mimo wszystko wydostanie
się żywy z tej cholernej wyspy kanibali, dowie się dlaczego.


Potężne, wielkie dlaczego.


Objąć wzrokiem, właśnie. Cypel od tego skraju lasu. Groteskowa góra
mąki, która sterczy po drugiej stronie wyspy. Kilku ubranych w mundury
mężczyzn, którzy wyglądają na przerażonych. Felczerzy z kilkoma marnymi
namiotami dla chorych. Łańcuch strażników wokół nich, uzbrojeni uliczni
zbóje ze śmiercią w oczach, zwerbowani w tanich barach małych miast.
Całkowicie nieobliczalni. Granica drzew. Za nią jest sterta trupów. I oni. Tam są – zjadacze.


Nie ma nikogo, u kogo mógłby szukać schronienia. Nikogo nie ma. Ci,
którzy nie są groźni, są potencjalnymi ofiarami. Cała jego nadzieja w tym, że jest taki mały. Że na jego kościach nie ma aż tak dużo mięsa.


Dzięki babci Dieda jest cieplej ubrany niż pozostali. Już samo to jest
ryzykowne. Czasem wydaje mu się, że ktoś zerka z boku na jego ciepłą
kurtkę. A czasem nawet na jego ciepłe trzewiki, których i tak nie byliby
w stanie na siebie włożyć. Choć przecież na racjonalne argumenty nie ma
tu miejsca. Nie mają nic wspólnego z tą wyspą. Buty wyglądają na ciepłe,
kropka.


Prześlizguje się między grupami przy akompaniamencie niekończącego się
jęku. Nie ma gdzie się zatrzymać. Zaczyna rozumieć, że jego jedyną
szansą jest pozostawać w ciągłym ruchu. Mimo to nie ma odwagi opuścić
cypla i wejść w las. Ani nawet iść wzdłuż brzegu. To tam są ci
desperaci. Ci, którym wydaje się, że mogą uciec. Ci, którzy brodzą w lodowatej wodzie i zbierają z plaży śmieci i szczątki łodzi, żeby
zbudować tratwy. Nikogo nie obchodzą. Dieda im nie ufa, w ich
spojrzeniach nie ma już życia.


Ale to i tak nic w porównaniu z lasem. Z ludźmi tam. Czasem widzi ich,
jak stają na granicy lasu i rozglądają się. To już nie są ludzie. Patrzą
jak dzikie stworzenia. Dziwna, zwierzęca ostrość spojrzenia. Dieda tego
nie rozumie, ale rozpoznaje. Ma swój sposób, by tego unikać: nie
wierzyć, nie ufać. Musi być sam. Musi być szybki.


Trudno jest być szybkim, kiedy się głoduje. Coraz bardziej to odczuwa.
Coraz dobitniej. Nie pada już śnieg, nie ma więc już nawet wody do
picia.


Gdy idzie brzegiem wokół cypla, po raz kolejny zastanawia się, dlaczego
tu są. Na wyspie. To znaczy dlaczego naprawdę. Przecież niemożliwe, żeby
to była stacja końcowa. Władze muszą chyba wiedzieć, że nie da się tu
żyć. Tu nie ma nic, zupełnie nic. Tylko śmierć.


Przecież mogli ich zabić od razu.


Czuje, jakby wszystko to było jednym wielkim nieporozumieniem. Jakby
komuś przyszło do głowy coś, co nie ma nic wspólnego z rzeczywistością.
Skoro tak, to nieporozumienie musi zostać wkrótce wyjaśnione. Musi
istnieć inna stacja końcowa niż ta wyspa. Musi istnieć horyzont czasowy,
punkt końcowy. Ktoś musi już tu jechać. Ta sytuacja musi wkrótce zostać
wyjaśniona. Trzeba tylko wytrzymać możliwie jak najdłużej.


Ta myśl dodaje mu sił. Oni są już w drodze. Ktoś musi być już w drodze.
Przecież jest opieka medyczna – taka, jaka jest – są felczerzy,
strażnicy, jest góra mąki. Coś poszło nie tak, ale nie chodziło przecież
o to, żeby tu zginęli.


Istnieje czas. Istnieje koniec. To nie będzie trwać wiecznie.


Przeżyć, właśnie. To wszystko. Przetrwać. Na tyle długo, żeby mogli
przyjechać i go stąd zabrać.


Kieruje się logiką dziesięciolatka, która każe mu iść, mimo wszystko
opuścić cypel i podążać wzdłuż brzegu, nawet jeśli to oznacza, że
oddzieli się od ludzkiej masy. Gdzie jeszcze przed chwilą czuł się
najbezpieczniej.


Teraz już nie. Nie ma nikogo, komu mógłby zaufać. Nikogo. Teraz musi już
tylko wytrzymać.


Wschodni brzeg. Z dala. I właśnie wtedy ten widok.


Obraz.


Z lasu wychodzi człowiek, w otoczeniu swojej grupy, bandy. Bezwzględny
gang na czele z łysym, którego Dieda pamięta jeszcze ze swojej
dzielnicy. Przed którym zawsze się chował. Tak wtedy, jak teraz.


Mają krew w kącikach ust, na policzkach.


Kleista maź kapie im z podbródków.


Widzi wyraźnie, choć są daleko. Widzi wyraźnie pomimo odległości.
Czerwień zdaje się świecić własnym światłem. Jakby rzeczywistością
rządziła logika nocnego koszmaru, zgodnie z którą każdy z nich, jak na
rozkaz, obraca swoje szeroko otwarte oczy w jego stronę. W stronę Diedy,
gdy ten idzie wzdłuż linii wody. W ich spojrzeniach jest tyle energii,
tyle siły. Są tak różne od zrezygnowanych spojrzeń tych, co budują
tratwy. Dieda rusza wzdłuż brzegu. Ich spojrzenia są do siebie takie
podobne. Nie bije z nich nic, nic a nic. Przestały błyszczeć. Nie ma w nich życia. Spojrzenia zgasły, oczy umarły. Ciała wykonują swoje
zwyczajowe odruchy jak kury z obciętymi głowami. Aktywność, która
zaczęła się jeszcze za życia i teraz się kończy, w chwili śmierci.


Nie to jednak Dieda widzi w spojrzeniach, przed którymi próbuje uciec.
Choć jeszcze na barce widział to tak wyraźnie. Widział, jak również ich
spojrzenia gasły jedno po drugim. Na koniec zgasło nawet spojrzenie
łysego. Gdy barka dopłynęła do brzegu i znów odpłynęła. Zobaczył to,
zanim przez stłoczonych pasażerów przeszła fala, gdy już miał zginąć,
stratowany, i dopiero teraz dociera do niego, co takiego widział. Zanim
kapitan złamał rozkaz i wyciągnął Diedę na pokład, Dieda zobaczył tego
łysego, jak zapada się w siebie, a jego hardy wzrok odpływa w nicość.


W takiej chwili wszystkie spojrzenia są do siebie podobne.


Choć nie teraz. Jest w nich nie tylko energia z mięsa i krwi. Bynajmniej
nie tylko. Tu nie chodzi o fizjologię. To raczej spojrzenie ludzi,
którzy przekroczyli granicę, za którą zaczyna się coś zupełnie innego.


Dieda odwraca się i rusza w przeciwnym kierunku. Widzi, jak ich oczy
obracają się w różne strony, jak u drapieżników. Albo robotów.


Wreszcie ma odwagę przestać biec. Idzie wzdłuż brzegu. Desperaci budują
swoje tratwy. Nie wyglądają, jakby można było na nich uciec. Obraca się.
Nic nie wskazuje na to, żeby banda łysego szła za nim. Szukają ofiar
tam, gdzie jest ich najwięcej, gdzie są najsłabsze. Nie tutaj. W każdym
razie jeszcze nie teraz.


Dopiero kiedy obchodzi wyspę do połowy, dociera do niego, że jest za
mała, żeby zapewnić odosobnienie. Nie znajdzie na niej tajemnych
kryjówek, w które mógłby się wślizgnąć i zniknąć, zapaść w sen, zaczekać
na ratunek. Mimo to szuka. Szuka gorączkowo.


Wokół wszędzie są ludzie, kręcący się w kółko skazańcy. Nie da się
znaleźć ustronnego, odosobnionego miejsca. Mimo to próbuje. Sunie wzdłuż
krawędzi lasu, ostrożnie. Większość z nich jest niegroźna, ich puste
spojrzenia nie wzbudzają lęku, ale są też inne; nieodłączne poczucie
zagrożenia.


Większość skazańców zdaje się instynktownie to wyczuwać. Wzdłuż linii
lasu utworzyli rodzaj obręczy – perwersyjna gloria ziemi niczyjej. Nie
ma tam nikogo. Gdy przygląda się innym, widzi, jakby odbijali się od
niewidzialnej ściany znajdującej się kilkanaście metrów od krawędzi
lasu. Idzie dalej, zauważa, że wszędzie wygląda to podobnie, ze
wszystkich stron absurdalnie małego lasu. Jakby człowiek instynktownie
wyczuwał zagrożenie.


To właśnie tam powinien się znaleźć. To tam może się schować, żeby
poczuć coś, co przypomina spokój. To tam może zaczekać, przeczekać. Musi
zamienić ziemię niczyją w swoją własną. I nikt nie może tego zauważyć.


Zakrada się. Próbuje stać się jak najmniej widoczny. Godzina za godziną,
kuca, wypatruje zakamarków, zagłębień, wąskich przejść, jest
zdumiewająco systematyczny w swoich poszukiwaniach. I nagle słyszy – w poprzek niekończącego się jęku – cichy, cichusieńki szmer. Tak cichy, że
musi znaleźć się pół metra od niego, żeby go usłyszeć, musi podnieść
kolejne warstwy gałęzi, które na niego opadły. Ale jednak tam jest.


Źródełko.


Woda kapie jak powstrzymywane przez Boga łzy.


Dieda rozgląda się uważnie, serce bije mu tak mocno w piersiach, że
czuje, jakby za chwilę miało mu wyskoczyć, jakby miało się położyć obok
źródełka jak kawałek spragnionego mięsa. Pochyla się i zbliża usta do
wody. Nigdy jeszcze nie smakowała tak dobrze. Woda chrzcielna, święcona,
olej chorych, przejście do czegoś tak dziwnego jak nadzieja.


Gdy Dieda zaspokaja pierwsze pragnienie, przykrywa z powrotem źródełko
gałęziami. Stara się, żeby wszystko wyglądało na nienaruszone,
niepozorne, niezauważalne. Choć przecież sam będzie musiał tu trafić.
Próbuje znaleźć sposób. Znak, którego nie zrozumie nikt poza nim.
Znajduje patyk w kształcie litery Y i wbija go między gałęzie. To będzie
jego znak.


Potem kontynuuje swoją wieczną wędrówkę przez ziemię niczyją, przez cały
czas w pełnej gotowości. W każdej chwili wzrok drapieżnika może paść na
niego, wie o tym, nieustannie jest tego świadomy. Jeszcze nigdy życie
nie wydawało mu się aż tak ulotne.


I właśnie wtedy dostrzega. Fragmenty materiału na drzewie. Z początku
tylko to. Zawiązany, zawieszony materiałowy worek na zgiętej od ciężaru
gałęzi topoli. Rozpoznaje materiał, ale nie potrafi go z niczym
skojarzyć. Dopiero kiedy podchodzi bliżej, przypominają mu się szorstkie
worki jutowe, w których przywieziono mąkę, zanim usypano z niej wielki
kopiec. Coś jednak nie pasuje. Coś przeciska się powoli przez gruby
splot materiału. Gęsty płyn sączy się z worków, z każdego po kolei.


Gdy już później, w jamie, będzie miał szczęśliwie dla siebie dużo czasu,
zdziwi się, jak długo zajęło mu zrozumienie przy topoli, że przez gruby
splot jutowy sączyła się krew. Kolejną rzecz zauważył jednak szybciej. I zrozumiał.


Z jednego z worków wystaje kawałek innego materiału, trochę pognieciony,
ale dużo ładniejszy. Ma jasnozielony kolor.


Dieda instynktownie odskakuje do tyłu. Robi kilka szybkich, chwiejnych
kroków. I upada. Upada do tyłu na gałęzie. Leży, choć to nie ból w dole
pleców nie pozwala mu się podnieść. Nawet nie widok nieskończonej
obojętności szarego sklepienia nieba. I nawet nie świadomość tego, co
oznacza jasnozielony materiał. To coś innego. To połączenie przerażenia
i nadziei, które zamienia go w sopel lodu.


Słychać było, kiedy złamał gałęzie i upadł. Pewnie przy tym krzyknął.
Widzi tylko szarą przestrzeń i kontury. Kontury jamy. Dziury, która
mogłaby być norą. Kryjówką. Jeśli tylko oczy drapieżników nie zajrzą do
środka, zwabione dźwiękiem i łatwą zdobyczą. Zdobyczą w pułapce. Którą
wystarczy rozerwać na kawałki, tu i teraz. Zawinąć w worek i zawiesić na
topoli, na zapas. Znów połączy się z Fainą. Będzie się kołysać obok
resztek jej jasnozielonej sukienki. Resztek jej ciała.


Dieda czeka. Pole widzenia staje się panoramiczne. Obojętnie szary
pierścień. W każdej chwili zza krawędzi może spojrzeć na niego
drapieżnik. To wyczekiwanie nie przypomina niczego innego. Czeka na
śmierć albo życie, tak jak czeka w nowym pokoju hotelowym. Nawet nie
wie, jak tu trafił. Ostatnie, co pamięta, to zimny dotyk, krótkotrwała
bliskość opuszków palców i chłodnej skóry delfina. Potem już nic. Nawet
najmniejszego fragmentu wspomnienia. Dopiero teraz, na widok właściciela
hotelu. Łysy. Nagły powrót do topolowego zagajnika. Na krawędź lasu.
Drapieżne spojrzenie łysego.


Nie. Minęło. Przynajmniej na chwilę. Zniknęło. Choć to oczywiste, że nie
zniknęło naprawdę. Zobaczyć to, co widział Dieda. Poczuć to, co czuł.
Przez cały czas. Naprawdę cały czas.


Pokój hotelowy jest ascetyczny. Na niewielkim biurku leży broszura
turystyczna z niezbyt dokładną mapą. Nie rusza jej. Nie potrzebuje mapy.
Ma już wszystko starannie przygotowane. Jak zwykle.


Musi jeszcze tylko zaplanować przyszłość. Pięć dób żmudnego planowania.


I znów zasłonka z tiulu w oknie; dłoń, która odciąga ją na bok, już nie
drży. Dwie wyraźnie oddzielone wioski rozpościerają się przed otwartym
morzem. Nasilająca się powoli bryza marszczy lekko powierzchnię wody.


Znów pojawia się lodowate zimno, niekontrolowany ból przechodzi w kontrolowaną rozkosz. Rozpakowuje torbę, wyjmuje etui. Kładzie po kolei
każdy przedmiot. Na niewielkim biurku zapanowuje porządek. Teraz
pozostało już tylko czekać.


Tak jak Dieda czekał w jamie.
  
Wieczorne wyjście


Sztokholm, 11 maja


DAWNO JUŻ TYCH DWOJE nie było razem w knajpie i jeszcze długo potem
zastanawiali się, jak właściwie do tego doszło, że trafili na
Götgatsbacken. Nie była to nawet ich dzielnica. Rezydowali na
Östermalmie w mieszkaniu, które powoli stawało się dla nich za ciasne.
Córki dorastały i coraz częściej okazywały swoje niezadowolenie z faktu,
że muszą dzielić ten sam pokój.


Małżonek, policjant na wcześniejszej emeryturze, poczuł się nagle tak
bardzo zmęczony ich narzekaniem, że zaproponował małżonce wieczorne
wyjście do restauracji, kino, i ewentualnie knajpę. Czynna zawodowo
małżonka, która nie przebywała z rodziną tak dużo jak małżonek, w pierwszej chwili nie wydawała się przekonana. Małżonek jednak osłabił
jej opór – zwyczajnie ją zagadał – i w końcu wyszli.


Film, który chcieli zobaczyć – potrzeba było nie lada wysiłku, żeby
znaleźć coś, co podobałoby się im obojgu – pokazywany był jednak, jak
się okazało, tylko na Södermalmie, w kinie przy Medborgarplatsen,
musieli więc przejechać całe miasto. Zjedli spokojną kolację w wykwintnej restauracji rybnej w Söderhallarna, a potem, krokiem
chwiejnym od białego wina, poszli zniszczonymi chodnikami w kierunku
kina.


Jak to często bywa w związkach, mieli całkowicie odmienne zdanie na
temat tego, co powinno się zrobić ze swoimi przemyśleniami po wydarzeniu
kulturalnym. Małżonek chciał rozmawiać, dyskutować, spierać się,
odkrywać. Małżonka zamknęła się w sobie jak muszla – „potrzebowała
czasu, żeby to przepracować”. W atmosferze, którą z powodzeniem można by
określić jako markotną, szli dalej przed siebie Götgatan, nie wiedząc
tak naprawdę, dokąd idą, aż małżonek nie wytrzymał i przyciągnął do
siebie małżonkę, mocno przytulił i najzwyczajniej w świecie poprosił o wybaczenie. Po trwającym blisko minutę uścisku wreszcie zmiękła. Potem
po prostu weszli przez najbliższe drzwi w ścianie.


Powinni byli wyjść już wtedy, gdy małżonka – z miejsca wyczuwając
nieciekawą atmosferę panującą w środku – delikatnie pociągnęła małżonka
za rękaw. Powinni byli obrócić się na pięcie właśnie w tym momencie.
Małżonka powinna była móc zadecydować.


Tak się jednak nie stało. Powiew odległej przeszłości pchał małżonka do
przodu, kierował go automatycznie w stronę baru. W poprzednim życiu
zareagowałby na taki ścisk i harmider panujący w środku w zwykły wtorek.
Tylko że on nie żył już w tamtym życiu. Teraz żył w innym.


I być może właśnie dlatego kilka minut później stał się zwykłym
świadkiem, a nie przenikliwym, czujnym policjantem. Którym – pamiętał to
jak przez mgłę – kiedyś był.


W tej chwili cała jego uwaga skupiła się na złożeniu zamówienia, choć
wokół niego zaczęło nagle nieprzyjemnie pachnieć. Zbyt często ignorowano
go przy barach w różnych częściach kraju, żeby raz jeszcze miał przez to
przechodzić. Zignorował nieprzyjemny zapach, postanowił być wyniosły i pewny siebie, innymi słowy – zaznaczyć swoją obecność, i po chwili ku
swojemu zdumieniu przeciskał się przez tłum z piwem i kieliszkiem
białego wina w ręku.


Małżonka usiadła przy najbliższym wolnym stoliku, zaledwie kilka metrów
od baru, i dopiero kiedy usiadł naprzeciwko niej, stopień jego
koncentracji nieco się zmniejszył. Rozejrzał się po lokalu. Był to
klasyczny, zapyziały pub utrzymany w szkockiej stylistyce. Zatęchła
tapicerka pachniała starym dymem tytoniowym.


Najbardziej uderzający był jednak mimo wszystko poziom hałasu. W stosunkowo niewielkim lokalu kłębiła się masa ludzi. Małżonek widział,
że usta małżonki poruszają się, ale nie wydobywały się z nich żadne
dźwięki. Pokręcił głową i przechylił się w jej stronę nad stołem, ale
jedyne, co udało mu się usłyszeć, to że coś mówiła. Co takiego
mówiła, wciąż nie rozumiał. Ona również pokręciła głową, odchyliła się
do tyłu, znów się nadąsała i wzięła duży łyk wina. Gdy odstawiła
kieliszek, był w połowie pusty. Lub też w połowie pełny. Nie chcąc być
gorszy, małżonek uniósł swój kufel i doprowadził go do podobnego stanu
równowagi między półpustym i półpełnym.


Spojrzał zasępiony na ekran telewizora wciśniętego między rzędy butelek
za barem. Przez krótką chwilę małżonek zastanawiał się, czy barmanowi
zdarzyło się kiedyś przez przypadek trzasnąć butelką w sam środek
ekranu, ale potem zauważył, że kieliszek małżonki jest już pusty.
Małżonek opróżnił kufel i rzucił małżonce pytające spojrzenie. Rozłożyła
ręce i wyglądało, jakby powoli wracał jej humor. Pochyliła się do przodu
i powiedziała:


– No dobra, skoro się upierasz. Jeszcze raz to samo.


To akurat usłyszał.


Okej, jeszcze raz to samo, ale na tym koniec. W lokalu nieco się
uspokoiło.


Zaczął się przedzierać w stronę wodopoju, od którego dzieliło go
zaledwie kilka metrów. Przy barze stało sporo ludzi w małych grupkach.
Pierwsza falanga, którą musiał ominąć, stała na lewo od baru,
pochłonięta rozmową, która musiała już trwać od jakiegoś czasu. Omiótł
wzrokiem czterech, pięciu mężczyzn, żaden z nich nie był zbyt wysoki.
Docierały do niego urywki zdań, ale nie próbował ułożyć ich w całość,
usłyszał „cholerne wyzwanie” i „pieprzony mafioso”. Kilku z nich mówiło
po szwedzku z lekkim akcentem, i być może we wcześniejszym życiu
małżonek by na to zareagował. Co prawda wiedział, że w barach coraz
częściej można było usłyszeć pełne podziwu rozmowy o „mafiosach”,
przestępczy sposób myślenia był coraz bliższy świadomości przeciętnego
Svenssona, jednak we wcześniejszym życiu nie zlekceważyłby ich tak
całkowicie jak teraz.


Przecisnął się po obwodzie drugiej grupy, nieco większych mężczyzn –
mniej więcej jego wzrostu – którzy rozmawiali podniesionymi głosami. Ten
największy, w skórzanej kurtce, wygłaszał łamanym angielskim wykład na
temat kobiecych pośladków. Również ta grupa składała się z czterech,
pięciu mężczyzn, i gdy spojrzenie małżonka padło na jednego z nich, coś
w nim drgnęło. Członkowie grupy mieli południowoeuropejskie rysy i był
niemal pewien, że rozpoznaje tego niskiego, elegancko ubranego
mężczyznę.


Było to jednak coś związanego z daleką przeszłością, w której już go nie
było. Dlatego dał sobie spokój i przecisnął się do baru.


Tam stała trzecia grupa. Tym, co zwróciło jego uwagę przy barze, był
zapach, który – co zrozumiał dopiero potem, gdy było już po wszystkim –
poczuł już kwadrans wcześniej, kiedy stanął w progu. Ale wtedy był tak
zdeterminowany, by złożyć zamówienie, że nie zarejestrował jego źródła
wzrokiem. Za to zarejestrował węchem. Ponieważ również tym razem nie
udało mu się złożyć szybko zamówienia, miał czas na to, żeby się obrócić
i przyjrzeć się uważniej, skąd dobiega smród. Nie było w tej kwestii
wątpliwości.


Było ich trzech, jeden bardziej zaniedbany od drugiego. Gadali trzy po
trzy. Trzech zniszczonych przez życie mężczyzn w trudnym do określenia
wieku, prawdopodobnie młodszych, niż na to wyglądali, stało tam i prowadziło coś, czego raczej nie dało się nazwać rozmową, co najwyżej
trzema monologami w kanonie. Ich głosy splatały się ze słabym dźwiękiem
dobywającym się ze stojącego między butelkami za barem telewizora, na
którego ekranie prezenter niemal bezgłośnie poruszał ustami. Małżonek
słyszał odgłosy, ale nie mógł połączyć ich w nic sensownego. Obrócił się
z powrotem do barmana, udając jeszcze groźniejszego, niż zwykł to robić,
od kiedy przestał być policjantem. Gdy próbował nawiązać kontakt
wzrokowy z ospałym barmanem, dotarł do niego fragment czegoś, co
prawdopodobnie przez chwilę było rozmową.


– Skoro już mowa o przepaleniu – odezwał się wysoki głos. – Pamiętacie
tego ćpuna, co po jednej dawce potrafił sprzątać przez jakieś
osiemnaście godzin? No wiecie, przy Skanstull? Affe Amfetamina. Ja
pierdolę, Bohusgatan.


– Affe Anorektyk – odezwał się ten, który mówił staccato. – Pamiętam.
Potrzebował osiemnastu godzin, żeby wszystko z siebie wypocić.


– Chyba przedawkował – burknął niski głos. – Ale jeszcze przez prawie
dobę wydawało mu się, że żyje. Wysprzątał mieszkanie, na okoliczność
znalezienia jego ciała. Gliny myślały, że to morderstwo, nigdy nie
widziały tak czystej dziupli. Nigdzie nie było nawet odcisku palca.
Kompletnie clean. Słyszeliście o tym?


– Affe, racja – odezwał się wysoki głos. – Legenda. Ronne i chłopaki
wynajmowali go na godziny. Nikt tak dobrze nie sprzątał.


– Dopiero teraz to, kurde, znaleźli – odezwał się niski głos. – Nieźle,
że rozwój może iść do tyłu. Słyszeliście?


– Słyszymy tylko twoje bowel movements – odezwał się głos staccato. –
Nie tak to nazywaliście w Stanach? Zamiast „zesrać się”.


– Ej, ale serio, kurwa. To to odkryliśmy już trzydzieści lat temu. A Affe był analfabetą. Nazywał się Affe Analfabeta.


– Mówimy o tej samej osobie? – zazgrzytał głos staccato. – Nie było
przypadkiem jeszcze jednego kolesia, który się jakoś tak nazywał i który
zawsze trzymał gazetę do góry nogami?


– Agge – ucieszył się wysoki głos. – Ale Agge miał coś nie tak z głową,
prawda, Lasse? Widział wszystko do góry nogami.


– Tak jak noworodki – odezwał się niski głos. – Mózg musi dopiero
nauczyć się obracać obraz z powrotem. Mózg Aggego nigdy się tego nie
nauczył. Ej, ale przecież to był, kurwa, Affe. To ta sama osoba.


– Niby jak, kurwa, miałby wtedy tak dobrze sprzątać? – odezwał się głos
staccato. – Żeby odkurzyć sufit, musiałby chyba zawisnąć jak jakiś
cholerny nietoperz?


W tej samej chwili małżonkowi udało się ściągnąć na siebie uwagę
barmana. To sprawiło, że wyczuł ruchy za swoimi plecami trochę później,
niż powinien.


Szybkie ruchy, w różnych kierunkach.


Miał wrażenie, że pierwsza grupa, ta na lewo za nim, nagle się
poruszyła. Obrócił głowę, żeby zobaczyć, co się dzieje. Gdy się
odwracał, zauważył, że druga grupa, złożona z południowych
Europejczyków, również skierowała swoją uwagę na tę pierwszą, ale byli
tak pochłonięci dyskusją na temat kobiecych pośladków, że nie zdążyli
zareagować na to, co małżonek zdążył dostrzec jak przez mgłę, kiedy już
całkiem obrócił głowę.


Trzech, czterech mężczyzn z pierwszej grupy ruszyło przed siebie,
przeszło za jego plecami. Kątem oka zauważył fantazyjną fryzurę w stylu
rockabilly. Grupa przepchnęła go, zdążając w kierunku baru. Złapał za
blat, żeby nie upaść. Dokładnie w chwili, gdy usłyszał ogłuszającą
eksplozję na prawo, jeden z pijaczków na lewo złapał go z całej siły za
kurtkę i przyciągnął do siebie. Zdążył jeszcze zobaczyć, jak gasną mu
oczy, zanim usłyszał drugi ogłuszający huk. Próbował uwolnić się z uścisku pijaka, ale ten trzymał się kurczowo.


Zerknął przez ramię i zobaczył, jak dwóch południowców opada na podłogę;
w tym samym momencie zalało go coś ciepłego. Usłyszał trzeci wybuch, nie
tak silny, jego słuch i tak był już przytępiony, i wtedy obrócił twarz z powrotem w stronę pijaka. Nie napotkał już żadnego spojrzenia. Same
białka oczu. I świszczący oddech.


Na twarz małżonka wylała się z ust pijaka kaskada krwi. Mężczyzna
zwolnił ucisk wokół jego kurtki i opadł bezwładnie na podłogę. Małżonek
złapał się za twarz, jego palce oblepiła głęboko czerwona krew.


Obrócił się znów w kierunku południowców, ale jego ciało nie chciało
współpracować. Stopy utknęły pod potężnym ciałem pijaka i małżonek też
upadł bezwładnie. Upadł z twarzą skierowaną ku resztkom grupy
południowoeuropejskiej. Niewiele zdążył zobaczyć, ale to mu wystarczyło.


Jeden albo dwóch pognało do drzwi, dwóch mięśniaków leżało na ziemi, a ich ciała tworzyły coś na kształt ramy wokół nóg niewysokiego eleganta.
Niski stał dalej, opierając się wygodnie prawą ręką o bar. Tyle tylko,
że nie miał już twarzy.


Małżonek poczuł jakieś chrupnięcie, gdy z nienaturalnie wykręconą nogą
leciał na podłogę. Po drodze uderzył jeszcze czołem o bar i potem nic
już nie widział.


Zanim stracił przytomność, usłyszał jeszcze dwie rzeczy. Usłyszał strzał
z Götgatan. I usłyszał krzyk małżonki, który tylko częściowo
rozpoznawał:


– Ależ Viggo!


Rozbawiony stracił przytomność.
  
Wiele wątków


Haga, 12 maja


FELIPE NAVARRO zatrzymał się w progu swojego świeżo wyremontowanego
trzypokojowego mieszkania. Ponieważ był człowiekiem ceniącym sobie
określone rytuały, jego wahanie nie uszło uwagi siedzącej przy stole w kuchni żony Felipy. Spotkali się wzrokiem. Powiedział:


– Wiem, że mówiłem ci to już wiele razy. Ale naprawdę promieniejesz.


– Nigdy mi tego nie mówiłeś – powiedziała Felipa.


Przez chwilę się obserwowali. Potem ona uśmiechnęła się łagodnie, a on
wyszedł.


Czy uśmiech Felipy dawniej też był taki łagodny? Od kilku miesięcy
próbował ustalić, czy rzeczywiście w jej aurze dało się wychwycić jakąś
różnicę. Najwyraźniej jednak nigdy wcześniej jej tego nie powiedział.
Czego to dowodziło? Pewnie tego, że nie potrafił odróżnić swoich
własnych myśli od słów, a to raczej nie wróżyło niczego dobrego.


Wszystko nagle się zmieniło. Nie spodziewał się tego. Przecież nie było
w tym nic niespotykanego. Nigdy nie myślał o tym jak o jakiejś
rewolucji. Gdy jednak stało się jasne, że Felipe Navarro zostanie ojcem,
świat nabrał nowych barw. Zupełnie nowych. Wszystko stało się
ostrzejsze, bardziej wyraziste. To, co rozmyte, ustąpiło mocniejszym
kolorom, a gdy ultrasonograf pokazał, że urodzi się syn, poczuł
szczęście, jakiego nie doświadczył jeszcze nigdy w życiu.


I zaraz potem niepokój, dezorientację. Kto sprowadza dziecko na taki
świat? Nie mógł dojść do ładu sam ze sobą, a w czasie jazdy samochodem
do dawnego budynku Europolu jego myśli odpłynęły w nieznanym kierunku.
Dopiero po chwili krzątania się po biurze zauważył, że było pusto.


Całkowicie pusto.


Przez drzwi do biura Opcop weszła Corine Bouhaddi. Rzuciła mu krótkie
spojrzenie.


– Wyglądasz na lekko zagubionego, Felipe.


Na co pewnie zareagował w sposób świadczący o jeszcze większej
dezorientacji.


– Katedra – wyjaśniła Bouhaddi i ruszyła w kierunku masywnych dębowych
drzwi.


Gdy Felipe Navarro wszedł do dużej sali konferencyjnej, wszystko wróciło
do normy. Poczuł, jakby znalazł się z powrotem u siebie.


Paul Hjelm siedział na swoim miejscu za katedrą, a Angelos Sifakis
opuszczał ekran rozwijający się z kasetonowego sufitu, od którego sala
wzięła swą nieoficjalną nazwę.


– Proponuję, żebyśmy podsumowali stan dochodzenia po dwóch dniach pracy
– powiedział Sifakis. – Miriam Hershey i Laima Balodis były w Strasburgu, żeby odwiedzić zespół UE do rozpoznawania terrorystów po
operacjach plastycznych i porozmawiać z czterema współpracownikami
Massicottego. Jak wam poszło?


Niczym pływaczki synchroniczne Hershey i Balodis przesunęły palcami po
panelach dotykowych swoich laptopów. Głos zabrała Balodis:


– Udo Massicotte powiesił się w sobotę wieczorem. W piątek był jak
zwykle w pracy. Było w niej również, tak jak zwykle, czworo jego
współpracowników. Żaden z nich nie zauważył, żeby tamten piątek różnił
się czymś od pozostałych dni tygodnia. Krótko mówiąc, Massicotte
zachowywał się jak zawsze.


– Gdy wyszedł z biura o godzinie szesnastej zero siedem w piątek po
południu – mówiła dalej Hershey oschłym tonem, ale przy tym niezwykle
profesjonalnie – w środku została tylko jedna osoba, sekretarka
projektu, Amandine Darleux. Była zajęta przepisywaniem na czysto
ostatniego pro memoria Massicottego, rozesłała je mailem do zespołu i wyszła z biura o godzinie szesnastej pięćdziesiąt trzy.


– Zakładam, że je czytałyście? – powiedział Paul Hjelm.


– Tak – odpowiedziała Balodis – i porównałyśmy z wcześniejszymi. Nie
znalazłyśmy nic, co by pod względem treści albo tonu różniło się od
notek z wcześniejszych tygodni. Ostatnie znane słowa, jakie wyszły z ust
Uda Massicottego, były najzwyklejszą biurokratyczno-naukową papką.


– Czy w waszych jednogłośnych relacjach wyczuwam jakieś „ale”? – zapytał
Hjelm.


– Szczerze mówiąc, to nie wiemy – powiedziała Hershey, wpisując coś na
klawiaturze laptopa. – Lepiej wy zdecydujcie.


Gdy na ekranie pojawiła się twarz noszącej okulary kobiety po
pięćdziesiątce na tle książek o tytułach takich jak A Systematic Review
of Ethical Principles in the Plastic Surgery Literature, głos zabrała
Laima Balodis:


– Profesor Sanne Røddik Munk, jedna z czworga naukowców w zespole
Massicottego.


Hershey włączyła nagranie. Profesor Sanne Røddik Munk poruszyła się i przemówiła po angielsku z lekko duńskim akcentem:


– Tak jak już mówiłam, nie zauważyłam, żeby w zeszłym tygodniu profesor
Massicotte zachowywał się inaczej niż zwykle. Był jak zawsze ostrym,
lecz kompetentnym szefem, jednym z najlepszych współcześnie chirurgów
plastycznych i wiodącym naukowcem w swojej dziedzinie.


– To znaczy w jakiej? – usłyszeli głos Balodis spoza kadru.


– Jak już panie zauważyły, wchodząc do budynku, wiele spraw objętych
jest tu tajemnicą – powiedziała Røddik Munk i splotła dłonie na biurku
niczym lekarz. – Mogę jednak powiedzieć, że chodzi o dwuczęściowy
program komputerowy. Na pierwszym etapie analizowana jest twarz po
rzekomej operacji plastycznej – żeby stwierdzić, czy rzeczywiście
doszło do ingerencji. Na drugim etapie rekonstruowana jest oryginalna
twarz, przede wszystkim na podstawie układu kości. Brzmi banalnie, ale
takie nie jest.


– Rozumiem – rozległ się głos Hershey. – Czy nie było żadnych zastrzeżeń
do pracy Massicottego w ciągu ośmiu miesięcy, które minęły od początku
projektu? Nie miał słabszych momentów?


– W żadnym wypadku. Nie zawsze łatwo się z nim pracowało, ale zawodowo
nie było z nim nigdy żadnych problemów.


– A prywatnie? – zapytała Balodis. – Istnieją podejrzenia, że nadużywał
alkoholu.


– Nigdy wcześniej o tym nie słyszałam, dopiero kiedy wspomniała pani o tym przed godziną – powiedziała Røddik Munk. – A lekarze raczej nie mają
trudności z dostrzeżeniem tego rodzaju objawów.


– Pewnie też z ich ukryciem? – powiedziała Hershey.


Sanne Røddik Munk wykonała głową ruch, który mógł być zarówno
przytaknięciem, jak i zaprzeczeniem.


– Niewątpliwie – zgodziła się. – Niezależnie od tego, jak było naprawdę,
nigdy nie wpłynęło to na jakość jego pracy.


– W poniedziałek rano dostaliście mailem pośmiertne pro memoria –
powiedziała Balodis. – To chyba musiało być dziwne uczucie?


– Tak, to było okropne – przyznała Røddik Munk.


– A czy to pro memoria również było takie jak zwykle? – zapytała
Hershey.


– Zawsze zadajecie pytania na zmianę? – wykrzyknął Kowalewski i od razu
został uciszony.


– Tak – odpowiedziała z ekranu profesor Røddik Munk. – Tak, no tak…


– Tak, no tak…? – powtórzyła Hershey.


– No tak, w zasadzie nie było w nim nic dziwnego. Zwyczajne PM.


– Zbyt zwyczajne – wykrzyknął Söderstedt i również został uciszony.


– Zupełnie zwyczajne – profesor Røddik Munk zawiesiła głos. – Być może
zbyt zwyczajne.


Miriam Hershey zatrzymała nagranie i zmierzyła Arto Söderstedta swoim
przenikliwym, orzechowobrązowym spojrzeniem.


– Jakim, kurwa, cudem udało ci się podejrzeć nagranie? – zapytała z wyrzutem.


Söderstedt pokręcił głową i powiedział:


– Chodzi bardziej o ogólną atmosferę wokół tej sprawy. Wszystko jest tu
trochę zbyt zwyczajne. Bardzo rzadko zdarza się, żeby wszystko było jak
zawsze, gdy ktoś planuje odebrać sobie życie. Ludzie robią wtedy dziwne
rzeczy, takie czy inne, szczególnie wtedy, gdy w dodatku mają problemy z alkoholem. A Massicotte niczego takiego nie zrobił.


– Co miała na myśli profesor Røddik Munk? – zapytał Hjelm, pokazując na
ekran.


Hershey pokręciła zirytowana głową i uruchomiła ponownie nagranie. Sanne
Røddik Munk zawiesiła głos i po raz pierwszy wyglądało, jakby miała
wątpliwości. Rozległ się głos Laimy Balodis:


– Co chce pani przez to powiedzieć? Zbyt zwyczajne?


– Ech – powiedziała Røddik Munk i machnęła ręką. – Nie potrafię tego
wyjaśnić. Gdybym nie wiedziała, że napisał to dzień przed tym, jak się
powiesił, pewnie nawet nie zwróciłabym na to uwagi.


– I o to chodzi – powiedział Arto Söderstedt. – Jeśli skończyłyście,
możemy przejść dalej?


– Czy to wszystko? – zapytał Paul Hjelm. – Jakie są wasze ogólne
odczucia?


– Nie przepadam za ogólnymi odczuciami – powiedziała Hershey i zatrzymała film. – Być może fakt, że nie ma się na czym oprzeć, oznacza
po prostu, że nic tu nie ma. Zastanawiam się, czy nie mamy tu do
czynienia z klasycznym samobójstwem, do którego zwykle dochodzi nagle.
Życie staje się coraz trudniejsze do zniesienia, aż w końcu człowiek
podejmuje decyzję. Nie ma w tym nic dramatycznego, samobójstwo trwa już
od lat.


– Zgadzam się – powiedziała Balodis. – Hipoteza robocza: samobójstwo.


– A ja się nie zgadzam – powiedziała Jutta Beyer. – Byliśmy przecież w domu Massicottego w Charleroi…


– Choć raczej bez mojej zgody – przerwał Paul Hjelm.


Jutta Beyer poczerwieniała. Arto Söderstedt nie.


– Nieprawdopodobnie brzydkie miasto – powiedział. – Nawet moja toyota
picnic spłonęła rumieńcem.


Na co Beyer poczerwieniała jeszcze bardziej i dodała:


– Massicotte mieszkał sam od rozwodu. Całkiem spora, ale zapuszczona
willa. Dom rozwodnika. Mnóstwo nieużywanych pokoi. Miał sprzątaczkę – to
ona znalazła go w niedzielę po południu – ale nie przykładała się chyba
do pracy. Lub też Udo był bałaganiarzem.


– Było dużo kurzu? – zapytał Hjelm.


– Z wyjątkiem jednego miejsca – powiedziała Beyer. – Niewielkiego
pomieszczenia w piwnicy, które było bardzo starannie wysprzątane.


– Coś się działo w tym pomieszczeniu – powiedział Söderstedt. – I to aż
do samego końca. Nigdzie nie było nawet kłębka kurzu, żadnych śladów
DNA. Skoro założenie jest takie, że Massicotte został zamordowany przez
profesjonalistę, który dopilnował, żeby wszystko wokół garderoby, gdzie
wisiał – pracownia, kuchnia, sypialnia – wyglądało jak zwykle, dlaczego
wysprzątał odosobnione i kompletnie puste pomieszczenie w piwnicy?


– I jak brzmi twoja odpowiedź? – zapytał Hjelm.


– Moja wstępna odpowiedź – odpowiedział Söderstedt i rozsiadł się
wygodnie na ławce – jest taka, że nasz drogi Udo został zamordowany w tym pomieszczeniu. Następnie ciało zostało przeniesione do garderoby i powieszone. Potem zabójca przywrócił pozory normalności.


– Wciąż jednak nie mamy żadnego DNA z tego pomieszczenia – naciskał
Hjelm. – I mamy trupa, który nie wskazuje na nic innego niż powieszenie
na krótkim sznurze.


– Zleć dokładniejsze badanie tego pomieszczenia – powiedział Söderstedt.
– I trupa. Na pewno coś znajdziemy.


Paul Hjelm przyglądał się przez dłuższą chwilę Arto Söderstedtowi.
Następnie skinął i powiedział:


– Dopilnuję tego. Przejdźmy do pytania o pozostałą działalność zawodową
Massicottego. Znaleźliśmy coś tutaj, Angelos?


Angelos Sifakis odchrząknął i rozpoczął wykład, w czasie którego Arto
Söderstedt pozieleniał z zazdrości:


– Współczesna chirurgia plastyczna została wynaleziona przez Włocha
Gasparego Tagliacozziego podczas wojen w szesnastym wieku. Fragmenty
ciał walały się po zbrukanej krwią ziemi, Tagliacozzi próbował je
przyszywać. Potem nie działo się zbyt wiele aż do pierwszej wojny
światowej, kiedy to nowy rodzaj ran, ciężkie rany postrzałowe i szarpane, zdeformowały twarze Europejczyków. Próbowano przywracać im
pierwotny wygląd i zaczęło powstawać coraz więcej klinik chirurgii
plastycznej. Gdy dostrzeżono potrzebę nie tylko przywracania funkcji
uszkodzonego ciała, lecz również odtwarzania jego wyglądu, narodziła
się chirurgia plastyczna. Triumfalny pochód, który doprowadził do jej
ugruntowania jako odrębnego pola wiedzy naukowej, trwał przez jakieś
pięćdziesiąt lat, od roku tysiąc dziewięćset trzydziestego do tysiąc
dziewięćset osiemdziesiątego. Udo Massicotte urodził się w tysiąc
dziewięćset czterdziestym czwartym i ukończył uczelnię medyczną w Turynie jako specjalista z dziedziny chirurgii plastycznej w tysiąc
dziewięćset siedemdziesiątym drugim. Brał udział w wielu
międzynarodowych projektach i wkrótce zyskał renomę jednego z największych chirurgów plastycznych na świecie, i to właśnie wtedy, gdy
chirurgia plastyczna przechodziła okres najszybszego rozwoju. Ponieważ z czasem zajął się zwykłą chirurgią estetyczną, jego prestiż w świecie
nauki zaczął przygasać, za to jego konto w banku puchło odwrotnie
proporcjonalnie. Zaczął już pod koniec lat siedemdziesiątych u siebie w kraju, ale od początku lat osiemdziesiątych intensywnie podróżował,
przede wszystkim do Brazylii i Tajlandii, i niemal na pewno można
powiedzieć, że miał udział w prawdziwym boomie chirurgii plastycznej w obu tych krajach. Następnie zabrał się za Europę Wschodnią i przyczynił
do stworzenia zrębu tego, co dziś nazywane jest turystyką medyczną,
czyli tanimi operacjami plastycznymi na przykład w Belgradzie, Nowym
Sadzie, Pradze, Budapeszcie i Zagrzebiu. Gdy już był za stary, żeby
operować osobiście, nie przeszedł na emeryturę, jak by się tego pewnie
można spodziewać, tylko wrócił do działalności naukowej i rozpoczął
trzeci etap swojej kariery, który ostatecznie doprowadził go do
stanowiska kierowniczego jednostki badawczej w Strasburgu.


Paul Hjelm pochylił się nad katedrą i powiedział:


– Czy byłoby nieuprzejme stwierdzić, że głównym atutem profesora Uda
Massicottego w trakcie aplikowania o tę atrakcyjną posadę było
zoperowanie wystarczająco wielu terrorystów, by uznano go za eksperta
w tej dziedzinie?


– Nawet jeśli pił na umór – przytaknęła przejęta Jutta Beyer.


– Wiemy przecież, że chirurgia plastyczna dosłownie eksplodowała w byłej
Jugosławii tuż po wojnie domowej – powiedział Marek Kowalewski. – Nie ma
wątpliwości, że jeśli Massicotte działał w Belgradzie lub w Zagrzebiu w latach dziewięćdziesiątych, to widział dostatecznie dużo, żeby stanowić
zagrożenie.


– Być może jako jedyny potrafił zidentyfikować nową twarz przywódcy grup
paramilitarnych – odezwała się Jutta Beyer.


– I nie tylko tam – powiedział Sifakis ze wzrokiem przyklejonym do
ekranu. – Niemal we wszystkich miejscach, gdzie zakładał praktykę
chirurgiczną, kwitła przestępczość. Nie on był jej sprawcą, naturalnie,
ale jeśli wczytać się dokładnie, wydaje się, że w jego otoczeniu dużo
się działo. Jego nazwisko pojawia się w różnych materiałach
dochodzeniowych, jako świadka, świadka koronnego, czasem jako eksperta.
To były sprawy od wymuszania i powiązań mafijnych po handel ludzką skórą
i innymi organami. Handel ludźmi pojawia się w protokole, podobnie jak
kilka przypadków korupcji politycznej w Brazylii i Tajlandii. Poza tym
mamy cały szereg mniej lub bardziej nietypowych przestępstw, takich jak
zorganizowany handel zwłokami, handel kokainą, a nawet kanibalizm, nie
wspominając już o wyjątkowo dziwnej historii związanej z ogromną liczbą
manekinów wożonych statkiem po całym świecie w kontenerze chłodniczym,
ubranych w ludzką skórę, z której były stopniowo rozbierane w każdym
kolejnym porcie. To tylko jeden z wielu przykładów.


– Biorąc to wszystko pod uwagę, można zrozumieć, dlaczego nie cieszył
się zbyt wielkim poważaniem w środowisku naukowym – powiedziała Miriam
Hershey.


– Najdziwniejsze jest to, że tak szybko wrócił – powiedziała Laima
Balodis. – Gdy tylko roztrzęsioną starczą dłonią odłożył skalpel na
półkę, znów był naukowcem i profesorem. Tak jakby dwadzieścia lat
spędzonych w bezpośrednim kontakcie ze światem przestępczym było zwykłym
epizodem.


– Z drugiej strony – powiedział Marek Kowalewski – działał w strefie,
która przyciąga do siebie przestępczość dowolnego rodzaju, choć sama nie
jest nigdy o nic oskarżana, nawet o błędy lekarskie, o co chyba każdy
lekarz prędzej czy później zostaje oskarżony. Powinniście oddać mu
sprawiedliwość i docenić jego wkład w szerzenie wiedzy w krajach
unijnych i w tych, które lubicie nazywać pozostałościami bloku
wschodniego.


– Jacy my? – wykrzyknęła Jutta Beyer.


– Wy, zachodni Europejczycy – powiedział Kowalewski z łagodnym
uśmiechem.


– I nie ma tam nic na temat terrorystów? – zapytał Arto Söderstedt. –
Nawet najmniejszej wzmianki?


– Najmniejszej – powiedział Sifakis. – Wszystko inne, ale nie to.


– Czy nie jest to według ciebie wymowna nieobecność? – zapytał Paul
Hjelm.


– Być może – powiedział Sifakis. – Ale to ciągle tylko insynuacje.


Hjelm skinął znów głową i powiedział:


– Tak czy inaczej, wygląda na to, że przestępczość, z którą Massicotte w ten czy inny sposób stykał się podczas prowadzenia swojej niezależnej
działalności gospodarczej, obejmowała jego sferę zawodową, prawda?


Odpowiedział mu tylko pomruk.


– W takim razie przejdźmy do jego życia prywatnego – powiedział Navarro
i przeniósł wzrok na Kowalewskiego.


– Tak – powiedział tamten przeciągle. – Pytanie o życie prywatne
Massicottego w chwili jego śmierci jest pytaniem retorycznym.


– Profesor Udo Massicotte był wyjątkowo skrytym człowiekiem –
powiedziała Corine Bouhaddi. – Ożenił się już w trakcie studiów, w przełomowym roku sześćdziesiątym ósmym, w wieku dwudziestu czterech lat,
i rozwiódł dopiero na starość, na początku bieżącego roku, po ponad
czterdziestu latach małżeństwa. Próbowaliśmy skontaktować się z wdową,
ale od rozwodu, zdaje się, mieszka za granicą. Nie mają dzieci ani też
żadnych bliskich krewnych czy przyjaciół. Znaleźliśmy dalekiego
znajomego, który chyba słyszał, że była żona Uda, Mirella Massicotte,
przebywa na Fuerteventurze, i rzeczywiście mamy potwierdzenie, że
wyleciała na Wyspy Kanaryjskie z lotniska pod Puerto del Rosario w lutym
tego roku. Stamtąd na razie się nie ruszała, wysłaliśmy więc zapytanie
do lokalnej policji. Nie dostaliśmy jeszcze odpowiedzi.


– Z drugiej strony są po rozwodzie – zauważył Kowalewski. – Najwyraźniej
nie chcieli utrzymywać ze sobą kontaktu. Nic nie wskazuje na to, żeby
wdowa choć w najmniejszym stopniu interesowała się tym, co takiego robił
jej były małżonek w ciągu ostatnich miesięcy swojego życia.


– Mimo wszystko powinniśmy z nią porozmawiać – stwierdził Hjelm. – Teraz
jednak chcielibyśmy wiedzieć, czy jest coś, co powinno zwrócić naszą
uwagę we wcześniejszym życiu prywatnym profesora. Felipe?


– Tak – westchnął Navarro. – Jeśli to możliwe, mam jeszcze mniej do
przekazania. Tak jak już mówiłem, był wyjątkowo skrytym człowiekiem.
Wszystko wskazuje na to, że poświęcił się całkowicie pracy. Miał tylko
życie zawodowe. Z tego, co dziś usłyszeliśmy, wygląd mieszkania zdaje
się to odzwierciedlać?


– Tak myślę – powiedziała Jutta Beyer. – Dom wyglądał, jakby ktoś
mieszkał w nim wbrew swojej woli, tylko dlatego że powinno się mieć
również jakieś życie prywatne.


– Wciąż pozostaje dla mnie tajemnicą, dlaczego spośród wszystkich
prowincjonalnych dziur we wszechświecie wybrał akurat Charleroi –
powiedział Söderstedt.


– Tylko dlatego, że chcesz, aby wszystko było tajemnicą – powiedział
Paul Hjelm.


– Nie – odpowiedział Söderstedt. – Chcę, żeby wszystko było proste.
Problem w tym, że takie nie jest. Ten człowiek był prawdopodobnie
miliarderem, dlaczego więc, do cholery, zamieszkał w najbrzydszym
mieście na świecie?


– Ustalmy więc – wtrącił Hjelm. – Rzeczywiście był miliarderem?


– Chciałem właśnie o tym powiedzieć, ale mi przerwano – powiedział
Navarro naburmuszony.


– Nie przerwano ci – powiedział Söderstedt. – Na tym między innymi
polega sztuka konwersacji.


Navarro, który do perfekcji doprowadził tak często zaniedbywaną sztukę
ignorowania, mówił dalej:


– Udo Massicotte nie był miliarderem. Na prywatnych kontach, które do
tej pory udało nam się namierzyć, miał łącznie jakieś dwadzieścia
tysięcy euro. Podobna suma została przekazana żonie po rozwodzie, co
zgodnie z belgijskim prawem powinno stanowić połowę całkowitego majątku.
Skoro tak, nie było więcej pieniędzy. Przynajmniej nie na prywatnych
kontach. Wszystkie jego firmy przejęła fundacja charytatywna, ale na
razie nic więcej nie wiem na ten temat. Dosyć to wszystko enigmatyczne.


– Czy możesz dalej popracować nad rozpoznaniem sytuacji majątkowej? –
zapytał Paul Hjelm, choć nie było to właściwie pytanie.


Navarro przytaknął.


– Coś jeszcze? – dodał Hjelm.


– Kryminalistyka sądowa i lekarz sądowy – powiedziała Corine Bouhaddi. –
Przyczyna śmierci wydaje się oczywista. Klasyczne uduszenie przez
powieszenie na krótkim sznurze. Jak wynika z protokołu lekarza sądowego,
trwało to około minuty i albo była to piekielnie długa minuta, albo
stracił przytomność od razu wskutek ilości spożytego alkoholu. Miejmy
nadzieję, że to drugie. Żadnych innych zewnętrznych ani wewnętrznych
oznak przemocy. Żadnych środków nasennych ani trujących.


– To znaczy oprócz znacznej ilości alkoholu we krwi – powiedział
Navarro. – Jeden i osiem dziesiątych promila. W zasadzie wszystko
logicznie się układa. Był załamany po rozwodzie, pił w samotności i w końcu się powiesił.


– Na sznurze są tylko jego odciski, podobnie na taborecie, na który
wszedł, i w garderobie – powiedziała Bouhaddi. – Żadnych śladów
włamania. Ostatni raz wcisnął przycisk na klawiaturze komputera o godzinie dwudziestej drugiej jedenaście w sobotę wieczorem, co by się
zgadzało z ustalonym drogą obliczeń czasem zgonu, „około dwudziestej
drugiej trzydzieści”. Tu są zdjęcia.


Bouhaddi wyświetliła na ekranie serię zdjęć. Przedstawiały mężczyznę
wiszącego w garderobie i ciało na różnych etapach obdukcji.


– Jak dokładne było badanie toksykologiczne przeprowadzone przez policję
belgijską? – zapytał Hjelm.


– Poszerzone, tak przynajmniej wynika z protokołu. Rozmawiałem z lekarzem sądowym, zamówił poszerzoną analizę toksykologiczną, żeby nie
przeoczyć jakichś nietypowych substancji trujących. Poza tym zachowały
się próbki krwi.


– Mimo to zatrzymamy go w chłodni – powiedział Hjelm. – I poślemy do
niego naszego własnego lekarza sądowego po second opinion. Zadowolony,
Arto?


– Powiedzmy – odpowiedział Söderstedt.


Hjelm już miał zacząć zbierać ze stołu swoje papiery, gdy odezwała się
Balodis, ze wzrokiem utkwionym w swojej koleżance Hershey:


– Grupa badawcza w Strasburgu zajmowała się poszukiwaniem metody
identyfikacji zmian dokonanych podczas operacji plastycznych, nie
konkretnych terrorystów. Innymi słowy, nie była obiektem gróźb, a jednocześnie była równie tajna, co nasza.


Hershey mówiła dalej:


– Konsultowałyśmy się z różnymi służbami bezpieczeństwa na wschodzie i zachodzie, nie zaobserwowali żadnej aktywności terrorystycznej, która
choć w najmniejszym stopniu byłaby powiązana z tą niewielką grupą w Strasburgu. Potem jednak doznałyśmy iluminacji.


– Iluminacje są u nas w cenie – powiedział Hjelm, ledwie kryjąc
ciekawość.


– W tego typu projekcie musi istnieć rzeczywisty przedmiot badań –
powiedziała Balodis. – Takie rozważania nie mogą być czysto teoretyczne,
choć właśnie to próbowali nam wmówić członkowie zespołu w Strasburgu.


– Musieli przecież pracować z prawdziwymi przypadkami osób po
operacjach plastycznych – powiedziała Hershey – lub z domniemanymi
terrorystami.


– Kiedy ich trochę przycisnęłyśmy, okazało się, że w tej metodzie
rzeczywiście wykorzystuje się kilkunastu zatrzymanych i zoperowanych
plastycznie terrorystów. Odwiedzają ich, robią pomiary czaszki, rentgen,
pobierają próbki, prześwietlają i eksperymentują.


– Skazani przebywają w więzieniach w całej Europie – mówiła dalej
Hershey. – Członkowie zespołu spędzają wiele czasu na podróżowaniu do
więzień.


– I – powiedziała Balodis z emfazą – mamy ich listę, jak się okazuje,
dwunastu terrorystów. Połowa to islamiści, połowa – zachodni prawicowi
ekstremiści.


– Co ciekawe, są do siebie wyjątkowo podobni – zauważyła Hershey.


– Czyli że – powiedział Hjelm bezbarwnym głosem – mamy listę
terrorystów, którzy najwyraźniej domyślili się, czym zajmują się nasi
naukowcy. I którzy prawdopodobnie dysponują środkami, żeby poinformować
o tym swoje ugrupowania. Czy ta lista została dokładniej sprawdzona?


– Rozpoczęto weryfikację – powiedziała Balodis. – Moim zdaniem znajduje
się na niej co najmniej jedna islamska organizacja, która powinna nas
zainteresować.


– Tylko czy ta islamska organizacja nie wysadziłaby go raczej w powietrze? – zapytał Marek Kowalewski. – Tak precyzyjnie sfingowane
samobójstwo nie do końca brzmi jak akcja Al-Kaidy.


– Miriam i Laima idą dalej tym tropem – powiedział Hjelm. – Dobra
robota, moje panie.


– Teraz kolej na szefa – powiedział Navarro, wbijając w niego wzrok.


– W zasadzie nie mam już nic do dodania – powiedział Hjelm ze spokojem.
– Dziś jest środa dwunastego maja. Jeśli w tym tygodniu nie zatrzymamy
nikogo podejrzanego, chcą mieć wszystkie nasze materiały dochodzeniowe
najpóźniej w poniedziałek siedemnastego.


– Chcą? – wybuchnął Kowalewski.


– Zarząd Europolu – powiedział Hjelm.


– Który przekaże dochodzenie komu?


Hjelm skrzywił się lekko i powiedział:


– Nic więcej nie musicie wiedzieć. Uważam, że i tak dużo dzisiaj
zrobiliśmy, znaleźliśmy wiele wątków, które można dalej rozwinąć. Idźcie
więc i je rozwijajcie. Bez zbędnego przeciągania oczywiście.
  
Karczma


Sztokholm, 12 maja


BYŁO ICH TROJE, szli przez długie więzienne korytarze. Szli tam i z powrotem, z piętra na piętro, mijając odnowione cele, których ściany
przesiąknięte były jednak atmosferą czynnego tu przez setki lat
więzienia.


Więzienia na wyspie skazańców.


Starszy mężczyzna spoglądał czasem na młodszą kobietę i na jeszcze
młodszego mężczyznę, ale jego zdziwienie nie znajdowało punktu
zaczepienia. Wreszcie nie wytrzymał i zapytał:


– Co ja tu robię?


– Musimy cię przesłuchać, przecież wiesz – odpowiedziała kobieta.


– Woleliśmy zrobić to z dala od komendy – odpowiedział mężczyzna.


– I wybraliście w tym celu więzienie? – spytał drwiąco starszy
mężczyzna.


– Jeśli nie przestaniesz marudzić, będziemy musieli cię zamknąć –
stwierdził młodszy mężczyzna.


– Zresztą jeszcze nie otworzyli – odpowiedziała kobieta, zerkając na
przegub ręki. – Mamy jeszcze kilka minut.


– Kilka naprawdę ciężkich minut – powiedział młodszy mężczyzna.


Zapadła cisza. Więzienne mury wyzierały spod warstwy werniksu. W drzwiach znów pojawiły się kraty. Temperatura wyraźnie spadła. Korytarz
wypełniło śmiertelne przerażenie wylewające się z dziesiątek, a raczej
setek więziennych cel.


– Okej – powiedziała kobieta. – Schodzimy.


I zeszli. Po ciężkich, wydeptanych więziennych schodach z wilgotnego
kamienia. Po drodze spotkali niemiecką rodzinę z dziećmi.


Gdy rodzina ich minęła i ucichły ostatnie niemieckie czasowniki kończące
zdania, trójka była już na dole w pubie. Przed chwilą otworzyli.
Podeszła do nich kelnerka i zaprowadziła do wolnego stolika. Było ich
całkiem sporo o tak wczesnej porze. Weszli niewątpliwie pierwsi.


– Dalej nie rozumiem, po co to było – powiedział starszy mężczyzna. –
Byłem już kiedyś na Långholmen. To dla mnie żadna nowość. To dopiero
było więzienie przez duże W. Wsadzałem tu prawdziwych przestępców, nie
to co wy, młodzi.


– Ej, weź – powiedział młodszy mężczyzna. – Chcieliśmy to zrobić poza
budynkiem policji. Tylko nie mów, że to też ci się nie podoba?


– Przyjechałem tu prosto ze szpitala. Mam wstrząśnienie mózgu i skręconą
lewą kostkę.


– Dlatego właśnie chcieliśmy to zrobić w jak najbardziej
niezobowiązującej atmosferze, Viggo – powiedziała kobieta, zawołała
kelnerkę i złożyła stereotypowe płciowo zamówienie.


– I ty, Kerstin, nazywasz atmosferę więzienia niezobowiązującą?


– To jest dawne więzienie – odpowiedziała. – Prawda, Jorge?


Młodszy mężczyzna dostał zamówione przez siebie piwo, uniósł kufel i powiedział:


– Początek przesłuchania godzina siedemnasta zero trzy dwunastego maja.
Obecni są policjanci Jorge Chavez i Kerstin Holm, jego przełożona, jak
również były policjant, Viggo Norlander. Na zdrowie.


– Będziemy musieli potem dokładnie przesłuchać tę taśmę – powiedział
Viggo Norlander, unosząc kufel.


– Po pierwsze nie ma żadnego „my”, Viggo – powiedział Jorge. – Jest
dwoje policjantów i jeden cywil. Po drugie nie ma żadnej taśmy. Tylko na
początku naszej wspólnej kariery stosowaliśmy taśmy, to znaczy kasety.


– Mimo wszystko – powiedział Viggo Norlander, wytaczając argument
najcięższego kalibru.


– Po pierwsze, nic nie nagrywamy – powiedziała Kerstin Holm, sącząc
białe wino. – Porozmawiajmy zupełnie nieoficjalnie o tym, co wydarzyło
się wczoraj wieczorem na Götgatsbacken.


– Rozumiem, że czytaliście zapis nocnego przesłuchania z Södersjukhuset?
– powiedział Viggo Norlander. – Chciałbym zauważyć, że byłem wtedy
jeszcze lekko oszołomiony.


– Dlatego właśnie musimy zrobić to raz jeszcze, w lepszych warunkach –
powiedział Jorge Chavez.


– I z tego powodu, że rozpoznałem tego małego eleganta przy barze, wy
włączacie się do sprawy? Jako jednostka Europolu?


– Rozpoznałeś go? – zapytała Kerstin Holm.


– Chyba już to powiedziałem mundurowemu w szpitalu?


– Sprawdzamy tylko – powiedział Jorge Chavez. – Powiedziałeś, cytuję:
„Ja pierdolę. Wyglądał, jakby zamierzał wznieść toast, tyle że nie miał
już połowy głowy”. Koniec cytatu. Nie powiedziałeś, że go rozpoznałeś.


– Nie wiem, skąd go kojarzę – powiedział Viggo Norlander. – Pamiętam
tylko, że widziałem gdzieś jego twarz. Tę, której nie miał. To znaczy
już nie miał.


– Bo widziałeś – przytaknęła Kerstin Holm. – Na zdjęciach z międzynarodowych listów gończych przez co najmniej piętnaście lat.
Podczas przesłuchania w szpitalu powiedziałeś, że mówili na niego
„mafioso”, choć to nie do końca się zgadza. Nazywał się Isli Vrapi, był
Albańczykiem i należał do elity handlarzy bronią. Wiecznie poszukiwany,
wiecznie obecny w orbicie konfliktów zbrojnych na całym świecie.
Możliwe, że był najważniejszym nieoficjalnym dostawcą wszelkiej możliwej
broni dla nieformalnych ugrupowań we wszystkich miejscach kuli
ziemskiej. I wielu formalnych.


– Tylko co on, do cholery, robił w Szwecji?! – wybuchnął Norlander.


– To jedno z naszych zasadniczych pytań – powiedział Chavez. – Mamy
liczne sygnały z zagranicy, że szykowała się duża – naprawdę duża –
dostawa broni. Na rzecz jeszcze nieznanej organizacji terrorystycznej.


– I dlatego włączył się w to Europol?


– Powiedzmy – powiedziała Holm. – Nasze drugie zasadnicze pytanie brzmi:
co do cholery wydarzyło się w tej knajpie wczoraj wieczorem?


– Jesteś naszym honorowym świadkiem, Viggo – powiedział Chavez. – To
jest, jak na szwedzkie warunki, gruba sprawa, więc rozumiesz, jak
ważne jest twoje zeznanie. Pięciu zabitych w strzelaninie, do której
doszło w zatęchłym pubie na Götgatsbacken. Media oszalały ze szczęścia.


– Dzięki nocnym zeznaniom twoim i innych świadków mamy już pewien obraz
sytuacji – powiedziała Holm. – Wszystko zaczęło się o dwudziestej
trzeciej jedenaście.


– Potem wszystko potoczyło się cholernie szybko, to fakt – powiedział
Norlander i potarł posiniaczone czoło.


– Świadkowie są zgodni co do tego, że wszystko trwało jakieś dwadzieścia
sekund – powiedziała Holm. – A więc widziałeś dwie „grupy”, w każdej
czterech lub pięciu mężczyzn, z czego pierwsi byli stosunkowo niscy i „łamanym szwedzkim” rozmawiali o „cholernym wyzwaniu” i „pieprzonym
mafioso”, za to drudzy byli potężniejsi, „południowoeuropejscy”,
pochłonięci dyskusją na temat kobiecych pośladków po angielsku. Na razie
się zgadza?


– Tak naprawdę były trzy grupy – powiedział Norlander. – Była jeszcze
grupa pijaczków, która o coś przez chwilę się spierała, a potem jeden z nich umarł w moich ramionach.


– Prawdopodobnie po prostu znalazł się nie tam, gdzie powinien –
powiedział Chavez. – Dostał nożem w plecy. Poza tym straciły życie
cztery osoby, handlarz bronią Isli Vrapi i dwóch jego do tej pory
niezidentyfikowanych ochroniarzy, którzy zginęli od tej samej broni. Na
ulicy z tej samej broni został zastrzelony kolejny mężczyzna. Nie był
uzbrojony, ale udało się go zidentyfikować. To szwedzki drobny
przestępca o nazwisku Taisir Karir, dwadzieścia sześć lat, czterokrotnie
karany za różne wykroczenia.


– Sprawdźmy, czy twoja interpretacja tego zdarzenia zgadza się z interpretacją sztokholmskiej policji – powiedziała Kerstin Holm,
wzmacniając się łykiem białego wina. – Grupa łobuzów ze sztokholmskich
przedmieść zauważa w pubie na Götgatsbacken nieznanego przestępcę i postanawia go zastrzelić, bo to dla nich „cholerne wyzwanie”. Nie mają
ukrytych zamiarów, żadnego scenariusza – jedna z najgorszych od dawna
strzelanin na terenie Sztokholmu spowodowana jest samobójczym odruchem
naćpanych rohypnolem i sterydami bandziorów.


Viggo Norlander podniósł wzrok znad piwa, które studiował uważnie już od
dłuższej chwili, i powiedział:


– Nie.


– No ale przecież to właśnie widziałeś?


– Pozornie.


– Chciałbym zauważyć, że tę wersję wydarzeń rozpracowuje sztokholmska
policja – powiedział Chavez. – Zdaje się jednak, że ty uważasz inaczej?


– Moim zdaniem było ich pięciu.


– Co?


– Nie czterech, tylko pięciu. W tej drugiej grupie też było pięciu.
Wyglądali jak handlarze bronią.


– Cztery osoby, nie licząc Taisira Karira, tak? I jeden z nich wbił przy
okazji nóż w plecy Lassego Dahlisa? Nie pamiętasz ich twarzy?


– Dahlisa?


– Lasse Dahlis alias Lars-Erik Dahlberg. Znany pijaczyna z Söder.


– Nie, nie pamiętam żadnych twarzy. Było ciemno, a cała moja uwaga była
skupiona na barmanie. Taki typ, co to generalnie ma cię w nosie. Nie
pamiętam nawet twarzy tego, no, Lassego Dahlisa.


– Pamiętasz jednak, że byli niscy? To znaczy?


– Coś jak ty.


– Jak ja? – krzyknął Chavez.


– No może nie do końca – zastanowił się Norlander. – Może pomyślałem tak
dlatego, że ochroniarze tego tam, Rappiego, byli tacy wyrośnięci.


– Vrapiego – poprawił go Chavez. – Isliego Vrapiego.


Viggo Norlander zamilkł.


– Coś mi nie pasuje z tą waszą jednostką Europolu – powiedział po
chwili. – Zadaniem Europolu jest zbieranie i rozprowadzanie danych. Za
to wy, zdaje się, robicie coś innego. Jak to się stało, że mój dawny
partner jest teraz wtyczką w Hadze? Przecież znalazł już idealne
zajęcie, zwieńczające jego karierę zawodową, posadę w szkole policyjnej
w Ulriksdal. I nagle z jakiegoś powodu zostaje zwykłym ELO w Europolu –
i zrywa kontakt ze swoim najlepszym przyjacielem. A teraz jeszcze
pojawiacie się wy i prowadzicie równoległe dochodzenie z policją
sztokholmską. Nie doceniacie chyba Viggo Norlandera? Zresztą nie
pierwszy raz…


– Mamy rozkazy – powiedział Chavez sztywno.


– Nie wygłupiaj się, Jorge. Co się z tobą stało? Po co ukrywać coś przed
emerytem, który nikogo nie obchodzi, który od kilku lat trzyma raka na
dystans i który utknął w uroczym chaosie życia rodzinnego? Lepiej
powiedzcie, żebym mógł znów spotkać się z Artem. I znów mógł mu
powiedzieć „stul pysk”. Serio.


Jorge i Kerstin spojrzeli na siebie. Jorge zrobił niepozorny gest, z którego należało odczytać: to ty jesteś szefem.


Kerstin Holm rzeczywiście była szefem. Szefem szwedzkiej sekcji Opcop,
która składała się z trzech osób – dwojga z nich była przełożoną.


Podjęła decyzję, i to szybciej, niż się tego spodziewała.


– Jesteśmy supertajni – powiedziała.


– Rzeczywiście superhipertajni – powiedział Viggo Norlander. – Dobra,
chrzanić to. Przecież wiecie, że możecie mieć do mnie stuprocentowe
zaufanie. Chcę tylko jeszcze raz pogadać z Artem. I zrozumieć, czym się
zajmujecie. Ta sprawa należy do policji sztokholmskiej. Współpracują z Interpolem. Udział Europolu zrozumiałbym, gdyby działała w jego
strukturach jakaś grupa operacyjna. A takiej nie ma.


– Uwielbiam, kiedy Szwed używa trybu przypuszczającego – powiedział
Jorge Chavez. – Mam na myśli Szweda z krwi i kości, takiego jak Viggo
Norlander.


– Mój ojciec był Duńczykiem – zauważył Norlander.


– A Viggo znaczy „wojownik” – powiedział Chavez. – Pamiętam.


– W Europolu działa testowa grupa operacyjna – powiedziała powoli
Kerstin Holm. – Prowadzi ją Paul Hjelm, a Arto Söderstedt wchodzi w jej
skład. Podobnie jak Jorge, Sara i ja, tyle że tutaj, na miejscu. Żadne z nas nie może o tym mówić. Robię teraz wyjątek, ponieważ znajdujemy się
daleko od komendy, a ryzyko, że zostaniemy podsłuchani, jest niewielkie.
Piśniesz o tym choć słowo poza tym gronem, a ja i Jorge możemy trafić do
więzienia. Rozumiesz, Viggo?


Viggo Norlander zamrugał jak głupek.


– Tak – odpowiedział.


– Skoro tak – powiedziała z naciskiem Kerstin Holm. – Dlaczego wersja
policji sztokholmskiej jest fałszywa?


– Te bandziory patrzyły na Isliego Vrapiego z podziwem, nie
zastrzeliliby go. Daliby uciąć sobie nogi, żeby zostać jednym z jego
ochroniarzy. Choć wtedy raczej by mu się nie przydali. Tyle że oni są
zbyt tępi, żeby to zrozumieć.


– Najwyraźniej to jednak oni go zastrzelili. Dlaczego?


– Myślimy tak samo po latach spędzonych w Drużynie A, wy i ja –
powiedział Norlander. – Wiecie, że dziwne jest to gadanie o „wyzwaniu” i „mafiosie”. Dlaczego gang z przedmieść, w którego szeregach znajduje się
lokalny bokser Taisir Karir, wpada na pomysł, żeby zlikwidować światowej
sławy handlarza bronią? Tylko dlatego, że to dla nich „wyzwanie”? Nie
sądzę.


– A dlaczego?


– Nie wiem. Nie miałem, że tak powiem, okazji się nad tym zastanowić.
Miałem poważne wstrząśnienie mózgu. Leżałem nieprzytomny. Co innego wy.
Co myślicie?


– Nie wiem – powiedział Jorge Chavez. – Coś tu śmierdzi.


– Co za głęboka analiza – powiedział Viggo Norlander.


– Najwyraźniej to jednak nie Taisir Karir zastrzelił Isliego Vrapiego –
powiedziała Kerstin Holm – ponieważ nie znaleziono przy nim broni. Można
oczywiście założyć, że któryś z jego kolegów albo ochroniarz, który go
zastrzelił, zwinął mu broń, kiedy leżał martwy na ulicy. Prawdopodobnie
jednak to któryś z tamtych czterech „niskich” popełnił potrójne
zabójstwo.


– Poczwórne – poprawił Norlander.


– Akurat to już nie jest takie pewne – powiedział Chavez. – A nawet
mało prawdopodobne. Zmierzając w kierunku otoczonego ochroniarzami
gangstera z zamiarem zamordowania go, wbija jeszcze nóż w jednego z trzech rozgadanych pijaków. Podbiega z nożem w jednej ręce i pistoletem
w drugiej i wbija ten nóż prosto w serce Lassego Dahlisa, jak jakiś
szalony pirat. Od tyłu. Dziwne, prawda?


– Prawda – przyznała Kerstin Holm – dziwne.


– Czy mogę przez chwilę zabawić się w policjanta? – zapytał Viggo
Norlander.


– Pod warunkiem, że nie zaczniesz bawić się w doktora – powiedział
Chavez.


– Kerstin, dlaczego powiedziałaś, że mamy tu do czynienia z „bandą
zamroczonych rohypnolem i sterydami bandziorów”? Czy została
przeprowadzona analiza toksykologiczna ciała Taisira Karira?


– Ten środek nosi dziś nazwę od zawartej w nim substancji czynnej
flunitrazepamu, środka uspokajającego z grupy benzodiazepin –
powiedziała Kerstin Holm. – Dawniej funkcjonował pod nazwą Rohypnol i przez pewien czas zażywało go wielu groźnych przestępców. Ostatnio
trochę się uspokoiło, ale Taisir Karir w chwili śmierci miał we krwi
zarówno flunitrazepam, jak i anaboliczne sterydy. Bystry jesteś, Viggo.


– No wiesz. Kto raz był gliną, ten zawsze nim pozostanie. Przez te
narkotyki staje się to bardziej zrozumiałe, prawda, państwo policjanci?
To była zgraja zdesperowanych, zamroczonych, wyrośniętych dzieciaków z przedmieść, które nie osiągnęły w życiu niczego. Chcieli tylko zapisać
się na kartach historii. Stare, znane „chcę być kimś” – równie dobrze
mogłoby paść na jakiegoś aktora albo gwiazdę telewizji. Za zabójstwo
trafia się na pierwsze strony gazet. Zauważają Isliego Vrapiego i przebiega im przez myśl: „teraz, kurwa, ludzie nas zapamiętają”. Mają
przy sobie – o czym powinienem był pomyśleć, zanim zaciągnąłem żonę w takie podejrzane miejsce – broń. Przyszli tam, żeby się napić i dać
wyraz swojej życiowej frustracji. Być może doszłoby do jakiejś innej
tragedii, gdyby nie było tam Vrapiego. Ale on tam jest. To ich pobudza.
Znają swoich idoli. To poprawi ich image. Stoją tam, naradzają się. Mają
przed sobą „cholerne wyzwanie”, bo zauważyli „największego mafiosa”. To
jakby sprzątnąć Arkana. Sława na całe życie, choćby było krótkie.
Pośmiertna sława jest jeszcze ważniejsza. Nagle ci naćpani bohaterowie z przedmieść znaleźli sens życia. Sprzątnąć Isliego Vrapiego to gruba
sprawa. Diabelski bonus. Sure, jest criminal mind, stoi po właściwej
stronie prawa, ale będzie niezłe trzęsienie ziemi, jeśli się go pozbędą.
Let’s do it. Do tego potrzeba jednak lidera. Coś takiego można zrobić
tylko wtedy, gdy jest ktoś, kto powie ci, że masz to zrobić.
Przywódca.


– Uważasz, że był tam przywódca? – zapytała Holm.


– Na pewno – powiedział Norlander. – Inicjator.


– Widziałeś go? – zapytał Chavez, wziął łyk piwa i pochylił się ciężko
nad stołem.


Viggo Norlander rozejrzał się po pomieszczeniu, w którym dawniej
prawdopodobnie mieściła się więzienna stołówka, zamyślił się i powiedział:


– Chcieliście tu dotrzeć, co?


– No, całkiem miłe miejsce – powiedział Chavez i rozejrzał się.


– Do tego punktu – powiedział ze spokojem Norlander. – Do potencjalnego
przywódcy.


– Czy ktoś w grupie wydał ci się dominujący? – zapytała Kerstin Holm. –
Widziałeś dużo więcej, niż ci się wydaje.


– Zauważyłem, jak już powiedziałem, że doprowadziliście mnie do tego
punktu – powiedział Norlander. – Czyli że zależało wam na odpowiedzi
właśnie na to pytanie. Ja jeszcze raz odtworzę w głowie wczorajszy
wieczór, tak jak lubicie, gdy robią to świadkowie, najlepiej w slow
motion, a wy opowiecie mi, co sądzicie. Z waszej podejrzanej pozycji
operacyjnych glin z Europolu.


– Nie wierzymy w przypadki – powiedziała Kerstin Holm tonem pozbawionym
emocji. – Wszystko wskazuje na to, że Isli Vrapi szykował poważną
dostawę broni. Jego likwidacja zbiega się poza tym z kilkoma innymi
wydarzeniami w Europie. Nie rozumiemy jeszcze powiązań zewnętrznych,
jeśli takie w ogóle istnieją, ale pierwsze sygnały są niepokojące.


Viggo Norlander rozejrzał się po przerobionym na pub, gospodę i hotel
budynku więziennym i przez chwilę miał wrażenie, jakby zobaczył samego
siebie. Podobnie jak więzienie na zawsze już pozostało więzieniem, choć
tak bardzo starano się to ukryć, tak i on dalej był policjantem, choć
tak bardzo starał się być kimś innym.


Był po prostu cholernie ciekaw.


Odtworzył tamtą scenę w pamięci, tym razem wolniej. Żona przestaje się
dąsać. On podnosi się z krzesła, żeby podejść do baru i zamówić jeszcze
jedną kolejkę. Bez konkretnego powodu stuka kieliszkiem wina o kufel
piwa stojący na stoliku, brzęknięcie przebija przez zgiełk i melodię
reklamową w telewizji, posyła Astrid spojrzenie z ukosa i oddala się. Do
baru nie jest daleko, ale panuje tłok. Niemal od razu zauważa grupę osób
stojącą trochę na lewo, ale jednak na jego drodze, musi ich jakoś
wyminąć. Prawda, że na nich spojrzał? Musi zatrzymać obraz, chociaż
wzrok utkwiony ma w barze, ostrożnie wydobyć go z najciemniejszych
zakamarków pamięci, przywołać twarze. Prawda, że powinno się udać? Potem
nie dzieje się nic ważnego, zwykłe pieprzenie pijaczków – markotnego
Lassego Dahlisa o niższym głosie z właścicielem wysokiego głosu i tego
od staccato – przykuwa całą jego uwagę. Potem nie widzi już tej grupy.
Musi raz jeszcze przejść drogą w stronę baru. Oszczędne ruchy, lekkie
odbicie w prawo, żeby ich wyminąć. Zatrzymuję się. Obserwuję. Co widzę?
Przechodzi mi przez myśl, że są niscy – czy to dlatego, że widziałem już
tych mięśniaków na prawo stojących wokół handlarza bronią, którego
nazwiska nigdy nie zapamiętam? Może to ich rozmiary sprawiają, że tamci
wydają się mali. Muszę się zatrzymać. Zatrzymać ten moment, przejść się
wokoło w zastygłym krajobrazie. Prawie niemożliwe. Twarze? Nie, nic z tego. A może jednak?


– Macie jakieś zdjęcie Taisira Karira? – zapytał.


Chavez zdążył je już wyjąć. Przysunął je bliżej w jego stronę. Norlander
przyjrzał się mu. Twarz przestępcy. Gdzie on stał? Czy potrafi
umiejscowić tę twarz w zatrzymanym kadrze, po którym przechadzało się
jego wewnętrzne ja?


– Metr sześćdziesiąt osiem – powiedział Chavez. – Czarna skórzana
kurtka.


Czarna? Czy nie wszystkie ubrania stają się czarne w krajobrazie cieni
zatrzymanego kadru? Czy nie wszyscy w grupie na lewo mają metr
sześćdziesiąt osiem? Czy nie wszystkie twarze chowają się w cieniu,
robią się nie do poznania?


Kręcił się w kółko po wnętrzu. Wszystko było zamrożone w bezruchu. Świat
duchów, w którym niemal całkiem zanikły cechy charakterystyczne. Ludzie
jak świece, zgaszeni, płynni, wypaleni. Groteskowy półświat minionej
chwili.


Czas płynął.


Zobaczył czyjąś fryzurę. To wszystko.


Norlander pokręcił głową.


– Przykro mi – powiedział. – Widzę tylko czyjąś fryzurę. Taką w stylu
rockabilly. Poza tym mój mózg niczego nie znajduje.


– Szkoda – powiedział Chavez i wziął do ręki zdjęcie. – Mimo wszystko
próbuj. Poszukamy zdjęć bandziorów noszących fryzury w stylu rockabilly.


– Nie możecie mi powiedzieć, o co w tym chodzi?


– Nie wiemy – przyznała Kerstin Holm. – Czołowy ekspert w dziedzinie
rozpoznawania ingerencji chirurgicznych u terrorystów popełnił w Belgii
samobójstwo, i to w dosyć podejrzany sposób. A teraz zamordowano
groźnego handlarza bronią podejrzanego o przygotowywanie przerzutu
broni. Dla terrorystów. Oczywiście może to być przypadek. Dużo
wskazuje na to, że to przypadek. Prawdopodobnie to przypadek.


– Ale…? – powiedział Viggo Norlander.


– Otóż to – powiedział Jorge Chavez. – Nie wierzymy w przypadki.
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Cel: Aktualizacja, oczekiwanie na odpowiedź


Data bieżącego roku: 31 marca


Poziom: The Utmost Degree of Secrecy


Druga faza poszukiwań rozpoczyna się pod koniec okresu paryskiego „W”,
gdy jego przybrany ojciec, Luigi Berner-Marenzi, obejmuje stanowisko
attaché kulturalnego we Francji. Po incydencie z majtkami gospodyni
Anaïs Criton „W” uczy się dalej w The International School of Paris, by
dwa semestry później rozpocząć naukę w École Massillon, jednej z elitarnych szkół katolickich w mieście. Ma wówczas czternaście lat.
Dostaje najwyższe oceny, a życie w ekskluzywnej Szesnastej Dzielnicy w Paryżu wydaje się pozbawione zmartwień. W tym okresie dziennik
przybranej matki Marii Berner-Marenzi utrzymany jest w beztroskim tonie,
a przybrane siostry Una i Vera pojawiają się w nim znacznie częściej niż
„W”.


O dwóch osobach wspomina bardzo rzadko. O „W” i o sobie samej. Jakby nie
chciała o nich pisać, szybko zmienia temat na męża Luigiego albo na Unę
i Verę. Zdaje się, że to bezpieczny teren. Z lektury wynika jednak
wyraźnie, że o ile „W” cieszy się wsparciem i miłością matki, o tyle
jego relacje z ojcem coraz bardziej się komplikują.


Źródeł z okresu paryskiego jest zaskakująco mało. Czas gimnazjum i liceum zwykle zostawia po sobie – również na początku lat
dziewięćdziesiątych – sporą liczbę różnych śladów. Nie dotyczy to jednak
„W”. Tłumaczymy to w ten sposób, że świadomie usunął on swoje ślady
podczas późniejszego, krytycznego okresu życia.


Dlaczego właściwie zarówno Maria, jak i „W” znikają powoli z dzienników?
Czy Maria ma wrażenie, że go traci, nie tylko w gęstych mgłach okresu
dojrzewania, lecz także w szerszej perspektywie życiowej? Co takiego
rozgrywa się pomiędzy matką a synem w ciągu tych krytycznych lat? Jeden
akapit wydaje się tu szczególnie wymowny.


Udało nam się przeanalizować wszystkie kolejne przyjęcia urodzinowe, aż
do trzynastych urodzin, które zostały opisane w dzienniku Marii. W dniu
(oczywiście umownych) czternastych urodzin „W” brak jednak notatek.
Dzień zostaje pominięty milczeniem. Wraz z piętnastymi urodzinami
„W” ta cisza przechodzi w coś jeszcze innego:


„Mój chłopczyk jest już taki dorosły. Dziś obchodzimy jego piętnaste
urodziny. W szkole idzie mu bardzo dobrze i rośnie z niego elegancki
młody człowiek. Co prawda od odwiedzin tego mężczyzny miał częste
wahania nastroju, ale dziś rano, kiedy został przez nas obsypany
prezentami i czułościami, piękny uśmiech rozjaśnił jego naburmuszoną
zwykle buzię i poszedł do szkoły z ochotą i radością. Uśmiechnął się
jeszcze bardziej, kiedy Vera go przytuliła, to jego ukochana siostra.
Musiał wiedzieć, że zamierzamy wyprawić mu prawdziwe przyjęcie
wieczorem, w Restaurant du Palais Royal w Galerie de Valois. Luigi
zrezygnował nawet z kolacji w Luwrze z kilkoma europejskimi ministrami
spraw zagranicznych. Spotkaliśmy się w restauracji, Luigi, Una, Vera i ja, i czekaliśmy na naszego chłopczyka. Zrobiła się siódma, dziesięć po
siódmej, dwadzieścia, a on wciąż nie przychodził. Luigi zaskakująco
długo robił dobrą minę przed Uną i Verą. Podarowaliśmy naszemu
chłopczykowi najnowszy telefon komórkowy, Luigi też ma taki, zakupiony
przez ambasadę. Zapytałam, czy może mi go podać. Na ekranie
zobaczyłam tylko krótki tekst. Pierwszy raz zobaczyłam wiadomość
SMS. Napisał po francusku, krótko i treściwie: »Mam inne plany na
wieczór«. Luigi się wściekł i urządził prawdziwą scenę w eleganckiej
Restaurant Palais du Royal. Zatrzęsła się ziemia”.


Potem następuje wymowna cisza, nie tylko na temat incydentu w urodziny,
ale w ogóle na temat „W”. Mija ponad miesiąc, zanim pojawi się kolejna
wzmianka:


„Jesień w Paryżu jest taka ponura. Niestety moim chłopcem targają
podobne zawieruchy, i to coraz gorsze. Nie jest to spowodowane tylko
pogorszeniem się stosunków z Luigim, problem sięga znacznie głębiej.
Wtedy o tym tak nie myślałam – jest tak lubiany, mój chłopiec, tak
często i licznie odwiedzany – teraz jednak zrozumiałam, jak zmieniły go
odwiedziny tego mężczyzny. Usiłuję sobie przypomnieć jego nazwisko, ale
mi umyka. Czuję, że muszę się dowiedzieć, kim naprawdę był. I co takiego
powiedział. Nie wiem, czy odważę się podjąć ten temat z moim chłopcem.
Czuję jednak, że mimo wszystko powinnam”.


Potem w dziennikach pojawia się już tylko jedna wzmianka o „W”.
Ostatnia. Jest to w ogóle ostatnia notatka w całym dzienniku, co trochę
dziwi, biorąc pod uwagę, ile arkuszy pozostało do końca piątego tomu.
Ostatnie strony są jednak puste.


Notatka pochodzi z listopada tego tragicznego 1994 roku:


„Ile to ja się nadenerwowałam. Wreszcie zebrałam się na odwagę i zastukałam. Cisza. Nerwowo wykręcałam nadgarstki. Zrozumiałam, że to, co
za chwilę się wydarzy, zadecyduje, tak, właśnie tak, o przyszłości całej
naszej rodziny.


Nacisnęłam ostrożnie klamkę i napotkałam wzrok mojego chłopca siedzącego
jak zwykle przed komputerem. Nie wiem, jak opisać to spojrzenie.


Przełamałam ten zaklęty krąg, weszłam do pokoju i zamknęłam za sobą
drzwi. Powiedział tylko jedno słowo, tonem, który wciąż jeszcze, choć
minęło już kilka godzin, sprawia, że cała się trzęsę: »Wiedziałaś«. Nic
więcej.


Czy jeszcze kiedyś znów mi zaufa? Pod koniec rozmowy zabrzmiała nuta
pojednania, choć teraz trzęsę się nawet jeszcze bardziej. Nalał mi wody.
Widział, jaka jestem zdenerwowana.


To dygotanie rozlewa się po całym moim ciele, gdy piszę, czuję się
naprawdę źle. Pocę się i mam wrażenie, jakby w całym mieszkaniu krążyły
postacie, które chcą mi wyrządzić krzywdę. Wszystko zaczyna się
rozmywać.


Z półmroku wyłania się tylko nazwisko. Nazwisko mężczyzny, który
odwiedził mojego chłopczyka. Nazywał się Massicotte”.


W tym miejscu dziennik nagle się kończy. Maria niczego więcej już w nim
nie napisze.


Z braku innych źródeł byliśmy zmuszeni przeprowadzić szeroko zakrojone
poszukiwania na terenie Paryża w listopadzie 1994. W tym okresie
nazwisko Marii Berner-Marenzi nie pojawia się w żadnych oficjalnych
dokumentach. Po brawurowej akcji wymierzonej we włoską ambasadę, o której nie będziemy się tu jednak rozpisywać, weszliśmy w posiadanie
kilku nieoficjalnych dokumentów, z których jeden wskazywał na to, że
attaché kulturalny Luigi Berner-Marenzi pod koniec listopada tego roku
odwiedził raz prywatną klinikę na Rue de la Chaise. Nie znaleźliśmy
żadnych innych informacji. Wydobycie z kliniki dokumentów objętych
tajemnicą wymagało nadzwyczajnych środków, otrzymaliśmy jednak w końcu
kartotekę Marii, cierpiącej na „ciężki zespół paranoidalny”, który
dopiero po czasie okazał się mieć przyczyny fizyczne, nie psychiczne.
Została otruta substancją, która w tamtym czasie nazywana była
protobiamidem. Wykazała to dopiero obdukcja. Maria zmarła na przełomie
listopada i grudnia, nie odzyskawszy równowagi psychicznej.


To, że podczas pogrzebu rodzina podpisała się w kronice Notre Dame jako
„Luigi, Una i Vera Berner-Marenzi”, nie musi naturalnie oznaczać, że „W”
zdążył już opuścić dom rodzinny, niemniej jednak jest to prawdopodobna
interpretacja. Ponieważ to właśnie w tym czasie zleceniodawca stracił go
z oczu, taka hipoteza wydaje się jeszcze bardziej zasadna.


Powoli zbliżamy się do obecnego stanu dochodzenia. Jeśli wyjdziemy od
błahego sformułowania, jak „mój chłopiec jest tak lubiany” czy „tak
często odwiedzany”, możemy wrócić do nieco wcześniejszego fragmentu,
który w pierwszej chwili nie wydaje się mieć nic wspólnego z „W”, ale
który z perspektywy czasu należy jednak uznać za znaczący. Fragment ten
dotyczy okresu tuż przed „wizytą tego mężczyzny” i brzmi następująco:


„Po mieszkaniu kręci się teraz tyle różnych osób. Wprawdzie nie wszyscy
ci »przyjaciele« mi się podobają, ale mimo to ukrywam ich wizyty przed
Luigim, ponieważ wiem, że to by go tylko rozsierdziło. Ale ten »Le
Chameau«, który potrafi wyskoczyć znienacka nawet z najciemniejszego
kąta w mieszkaniu, zaczyna mnie niepokoić. Ma taki okropny uśmiech”.


Początkowo nie łączyliśmy „Le Chameau” z osobą „W”, ale z perspektywy
czasu wydaje się to logiczne, szczególnie że w ówczesnych rejestrach
karnych pojawiają się wzmianki o młodym oszuście i fałszerzu o nazwisku
Jacques Rigaudeau z przedmieść Clichy-sous-Bois, człowieku o wielu
przydomkach, między innymi „Le Chameau”, „Wielbłąd” – przezwisko,
którego według kartotek policyjnych „dorobił się w dzieciństwie z powodu
wady anatomicznej pleców przejawiającej się podwójnym garbem, dzięki
doskonałemu leczeniu coraz mniej widocznym”. Podobnie zresztą jak sam
Jacques Rigaudeau od pięciu lat. Jeszcze do tego wrócimy.


Nie ma wątpliwości, że „W” po swoim dziwnym, ale pod każdym względem
zrozumiałym występku wobec służącej Anaïs Criton, przechodzi przemianę.
Bezwzględność, dotychczas wyrażająca się w słowach, i pomysłowość, która
wcześniej ujawniała się jedynie sporadycznie – w stosunku do sióstr,
rumuńskiego żeglarza i nowych kolegów z klasy w Paryżu – obierają wraz z powodowanym zazdrością czynem wobec Anaïs Criton nowy kierunek. „W”
wchodzi w okres dojrzewania świadomy swoich umiejętności. Zaczyna się
dystansować wobec ojca, wpada w „nieodpowiednie” towarzystwo, odsuwa się
od ukochanej matki i nie przychodzi na przyjęcie z okazji swoich
urodzin. Zdobywa również substancję o nazwie protobiamid, która wciąż
jest nam bliżej nieznana.


Na tym etapie przemiany do „W” przychodzi mężczyzna o nazwisku
Massicotte. Maria, jego matka, chce z nim o tym porozmawiać, ale
jednocześnie najwyraźniej wie, że chodzi tu o coś wyjątkowo delikatnego,
wyczuwa, że sama nie jest bez winy. Gdy w końcu dochodzi do rozmowy,
atmosfera jest dokładnie tak nerwowa, jak się tego spodziewała, choć „W”
mówi tylko „Wiedziałaś”. W każdym razie „pod koniec rozmowy pojawia się
ton pojednania”, a on podaje jej szklankę wody. Pytanie, czy dzieje się
to spontanicznie, czy też planował to od dawna, dla Marii Berner-Marenzi
nie ma już jednak większego znaczenia. Pije wodę z protobiamidem i zapada na chorobę, której towarzyszą zaburzenia urojeniowe i która w końcu prowadzi do jej śmierci.


Nieobecność „W” na pogrzebie sugeruje, że już wtedy zapadł się pod
ziemię i że w wieku piętnastu lat związał się ze światem przestępczym.
Prawdopodobnie to właśnie dziewiętnastoletni oszust i fałszerz Jacques
Rigaudeau zapewnia mu nową tożsamość po zabójstwie matki.


Warto zauważyć, że nawet jeśli zniknięcie Rigaudeau pięć lat temu o kilka miesięcy poprzedza pierwszy wypadek z serii, której dotyczy nasze
bieżące zadanie, zdaje się, że to właśnie wtedy „W” podejmuje decyzję,
to wtedy przygotowuje obecne działania – oznaczone kodem MC – likwidując
wszelkie ślady swojego dotychczasowego życia, również ten, że „Le
Chameau” pomógł mu zniknąć w Paryżu. Nie dociera jednak do
dzienników, które jakimś sposobem trafiają do Australii, gdzie udało się
nam je zlokalizować. I to dzięki nim przygotowaliśmy grunt pod dalsze
badania, a konkretnie następujące kroki:


Rozpoznać otoczenie przestępcze Jacques’a Rigaudeau w listopadzie 1994,
żeby sprawdzić (pierwszą?) fałszywą tożsamość „W”. Dokąd udaje się
piętnastolatek o sfałszowanej tożsamości?


Zebrać jak najwięcej informacji na temat substancji o nazwie
protobiamid, żeby w ten sposób zlokalizować dalsze powiązania
przestępcze „W”. Czy w jego otoczeniu był jakiś chemik?


Celem powyższych działań jest naturalnie znalezienie „W” i powstrzymanie
jego obecnej aktywności opisanej kodem MC. Wcześniejsze instrukcje
zalecające nielikwidowanie go uznajemy zgodnie z ostatnimi wytycznymi
zleceniodawcy za przedawnione. Pracujemy w tej chwili w oparciu o przeciwne założenia.


Pojawia się naturalnie pytanie o znanego dobrze zleceniodawcy profesora
Uda Massicottego. Tutaj, podobnie jak i w kwestiach opisanych powyżej,
czekamy na dalsze instrukcje.
  
La Mortola


Capraia, 14 maja


ZA ZASŁONKĄ Z TIULU, która od dłuższej chwili już nie powiewa, zapada
ciemność. Gdy unosi się ku wysokiemu, zaróżowionemu wieczornemu niebu,
ciemność jest już nie tylko brakiem światła, lecz niezależną siłą.


Siłą natury.


Zupełnie jakby ta siła trwała od czasów Diedy, unosząc się nad wyspami,
również tą tutaj. Obłok. Fragment otchłani czasu, który czeka na swoje
zadośćuczynienie.


Właśnie to zostaje teraz podarowane Diedzie.


Zadośćuczynienie.


Wewnętrzny głos:


„Któż mi zesłał tę myśl? Skoro tylko zmarli mogą się stąd wydostać,
muszę zająć miejsce zmarłego”.


Musi nauczyć się tego na pamięć.


Całkowity bezruch. Pięć dni intensywnego planowania dobiegło końca.
Ciemność sączy się do wnętrza niewielkiego pokoju hotelowego, wypełnia
go. Ból kołuje jak drapieżny ptak nad polem zmierzchu. Nie ma nic, co by
odróżniało niemal całkowicie pozbawiony kontrastów pokój hotelowy od
zatrzymanego kadru. Nic a nic.


A więc już czas.


Nareszcie.


Przedmioty ułożone na niewielkim biurku trafiają w ściśle określonym
porządku do etui. Następnie do torby, którą zakłada na ramię. Wychodzi w letni wieczór.


Nie jest tak ciemno, jak wydawało się z wewnątrz. Rzadko tak bywa. Mała
wioska Paese sprawia wrażenie opuszczonej i tam, gdzie oddziela się od
sąsiedniej wioski Porto, znikają wszelkie ślady cywilizacji.


Wzdłuż wijącej się serpentyny, zbudowanej z trudem przez więźniów z Colonia Penale Agricola, ciągną się w górę zboczy tarasy uprawnej ziemi.
Czarno-biała tęcza we wszystkich odcieniach ciemności położyła się na
zboczach wzgórz.


Torba jest ciężka, ale tego nie czuje. Czuje tylko oddech, ciężkie,
coraz cięższe oddechy. Tak oddychał Dieda w swojej jamie.


Nadchodzi zimna noc. Dieda otula się jeszcze ciaśniej w ciepłe ubrania,
które dała mu babcia, porusza bez przerwy palcami w ciepłych trzewikach.
Przez ten czas znika okrąg, który stanowi całe jego pole widzenia,
otoczenie jamy połyka lodowata noc. W każdej chwili ktoś może tu
zajrzeć.


Oddechy Diedy odbijają się echem nad wieczornym krajobrazem Caprai, gdy
serpentyna wygina się nagle na zakręcie i każe spojrzeć na Morze
Liguryjskie tam, gdzie zniknęła Korsyka. Odcienie mroku, które wciąż
jeszcze nie przeszły w czerń, sprawiają, że morze przypomina gotujący
się dziegieć, choć prawie nie ma wiatru, jedynie lekka, słaba bryza.
Jest dziwnie cicho. Przedziwnie ciężko.


Capraia znana jest również jako nawiedzona wyspa. Być może właśnie to
odczuwa jako ciężar. Choć niekoniecznie. Takie wrażenie ma na każdej
wyspie. Skumulowane cierpienie więźniów tworzy jakiś rodzaj grawitacji,
ciężar, który wciska przypadkowego turystę w ziemię. Nagromadzone na tak
małej powierzchni cierpienie, nie mogąc znaleźć ujścia, promieniuje.


Jak tam. Na tamtej wyspie. Na wyspie Diedy.


Na ostatnim odcinku zmrok zapada już naprawdę. Wyjmuje latarkę z torby,
drgająca smuga światła na zwężającej się serpentynie ujawnia fertyczne
ruchy wieczornych zwierząt. Jaszczurki, coraz większe pająki, czasem
nawet wąż, który powoli sunie przez drogę, niczym niezagrożony.


Zapadnięte kamienne schody nie różnią się zbytnio od drogi, biegną w górę wyschniętego krajobrazu. Stożek światła zatrzymuje się, kołysze się
rytmicznie w takt oddechu Diedy, który w końcu się uspokaja, i dopiero
gdy cisza znów staje się absolutna – nie słychać nawet cykad – smuga
światła podąża dalej schodami pod górę i do środka, przez wyłom w murze.


Ciśnienie rośnie z każdą minutą, grawitacja staje się silniejsza.
Kamienne mury więzienia są tylko sylwetką majaczącą w ciemności.
Sylwetką, którą przebijają tu i ówdzie plamy bezdennej czerni
wyzierającej zza przekrzywionych lub zarwanych drzwi więziennych cel.
Ziemisty piasek pod stopami, kępki wysuszonej od słońca trawy, którą
światło latarki zdaje się wprawiać w ruch. Gdzieniegdzie gwiazdy
przeświecają przez gęstniejącą pokrywę chmur.


Dokładnie tak, jak to widać na zdjęciu lotniczym, na więziennym
dziedzińcu są kamienne schody. Można usiąść tam, na otwartej
przestrzeni, przypominającej tarczę rozjaśnioną światłem latarki.
Dawniej potrzeba było odwagi, żeby to zrobić. Teraz już nie. Siła
przyzwyczajenia. Człowiek potrafi zaakceptować niemal wszystko.


W norze Diedy jest noc.


Ostatnia noc. Na zawsze ostatnia.


Projekt, który z początku wydawał się nie mieć końca, teraz dobiega
kresu. Co teraz? Co będzie, gdy już szale się zrównoważą? Nie myśli
jeszcze o tym, nie wybiega jeszcze tak daleko.


„Któż mi zesłał tę myśl? Skoro tylko zmarli mogą się stąd wydostać,
muszę zająć miejsce zmarłego”.


Fasada budynku więziennego jest surowa. Czas jeszcze nigdy nie płynął
tak powoli. Rozłożysta sylwetka zaczyna zanikać, pochłaniana przez
ciemność, wyniosła bryła z dwoma wydłużonymi ramionami rozpływa się,
parterowe rzędy cel zlewają się z mrokiem, kontury porozrzucanych
nieopodal budynków rozmywają się, zanikają, wszystko staje się nocą.


Wszystko.


Wzrok zatrzymuje to, co zostało z głównego budynku, próbuje nie dopuścić
do tego, żeby ostatecznie połączył się z nocą. Żółte światło latarki
tańczy przed stopami. Zapach Morza Śródziemnego unosi się w ciemnościach, lekka bryza zabiera go ze sobą. Zapach Morza Śródziemnego
w nocy. Niepowtarzalny.


I nagle światło przebija mrok. Drugie światło. Niebieskawe mrugnięcie.


Jak z jakiejś odległej latarni przez gęstość nocy.


Tym razem jednak z wnętrza budynku więziennego.


Głęboki wdech nocy. Oddech Diedy. Grawitacja sprawia, że ciężko się
podnieść. Bezruch, gdy zatrzymuje się smuga światła.


Kolejne mignięcie z wnętrza celi. Ustalony sygnał. Dwa krótkie, jeden
długi. Wszystko się zgadza, nie może się nie udać.


Ostatni raz przekonuje się w myślach.


Pozwolili. To na nich czeka obłok czasu. To na nich czekał Dieda. Nie
tylko pozwolili, ale zarządzili. Zażądali niezbędnych ofiar dla wyższego
dobra.


The greater good.


Nie są niewinni.


Ten tam w środku też nie jest niewinny, ten, który tak posłusznie mruga
swoją latarką.


Dwa krótkie, jeden długi.


Smuga światła na ścianach celi. Spotkanie żółtawej i niebieskawej
poświaty na kępie suchej trawy na progu. Świateł dwóch generacji.
Niebieskie błyski diod przenikają się z łagodniejszym żółtym światłem.


Dwa krótkie, jeden długi. Jeszcze jeden, jakby z przyzwyczajenia.


Głos ze środka, zachrypnięty, ponaglający.


– Wejdź, wejdź.


Przepołowione drzwi wyglądają, jakby zrosły się z zawiasem, trudno się
przez nie przecisnąć. Niebieskawe światło przesuwa się po surowych,
nierównych kamiennych ścianach, aż wreszcie jego źródło zastyga w okienku w głębi celi. Niebieskawe diodowe światło tworzy koło na ścianie
tuż obok przepołowionych drzwi celi. Gdy wielki mężczyzna odsuwa rękę od
latarki leżącej w okienku, niebieskawe koło przez chwilę drży.


Podchodzi bliżej, tak blisko, że czuć jego oddech, gdy mówi po angielsku
z amerykańskim akcentem:


– Potrafię zrozumieć zabawę w chowanego, ale to już przesada.


Żółtawe światło unosi się w kierunku głowy mężczyzny, nie oślepiając go.
Stożek światła zatrzymuje się na jego piersi, odbija w kierunku twarzy,
oświetlając wyraźny podbródek. Mężczyzna wygląda dziwnie, twarz ducha,
cień powiela rysunek okularów. Poza tym jest elegancko ubrany, w ten
niezobowiązujący, jakże znajomy sposób.


Zawsze tak samo.


Kolejny wydech. Oddech tak samo ostry, tym razem jednak wyraźniejszy.
Oddech starego mężczyzny. Starego, zdenerwowanego mężczyzny, ale nie
starego, wystraszonego mężczyzny. Chyba raczej starego,
zniecierpliwionego mężczyzny.


Ćwiczona tyle razy kwestia, ledwo rozpoznaje swój własny głos:


– W tej torbie mam materiały. Chwileczkę.


Torba opada na kamienną podłogę. Dźwięk metalu uderzającego o metal.
Ktoś podejrzliwy mógłby na to zareagować. Ten mężczyzna jednak taki nie
jest. Nie wyczuwa w nim niepokoju, żadnego strachu, już raczej zdyszane,
pełne napięcia oczekiwanie.


Najważniejsze to umieć rozpoznać ich największe pragnienie. To, za czym
pobiegną, zapominając o swoich przyzwyczajeniach, zakorzenionych silniej
niż u większości.


Dlatego dziwi się, gdy to, co się dzieje, nie dzieje się tak, jak tego
oczekiwał. Światło z obu źródeł odbija się na powierzchni metalu,
mieszanina niebieskawego i żółtawego światła na ostrzu.


W pierwszej chwili mężczyzna odsuwa się do tyłu. To naturalna reakcja.
Ramiona unoszą się w górę, ręce wysuwają się do przodu. Daremna, nieco
wzruszająca pozycja obronna jeszcze sprzed epoki kamienia łupanego.
Całkowicie nieskuteczna w obliczu współczesnej broni.


Potem jednak coś się dzieje. Nagły, gwałtowny zwrot. Zamiast odskoczyć,
mężczyzna rzuca się do przodu, na nóż. Chwyta za rękojeść. Coś się nie
zgadza. Tylko co? Nóż nie wchodzi jak trzeba. Coś nie jest tak, jak być
powinno, ale co?


Spojrzenie zza grubych szkieł okularów. Nie ma w nim agresji, nadmiaru
testosteronu, raczej zaskoczenie, jakiś nowy rodzaj zaskoczenia. Uścisk
wokół rękojeści słabnie, gdy wielkie ciało naciera z szeroko otwartymi
oczami.


Nóż oswobodzony.


Wszystko dzieje się bardzo szybko, a mimo to ma wrażenie, jakby działo
się bardzo powoli. Maksymalne slow motion.


Gdy upada pod ciężarem wielkiego mężczyzny, bezgraniczna świadomość
przenika rozbitą plamami światła ciemność. Plecy uderzają o kamienną
podłogę.


Musi zignorować ból, pełna koncentracja.


Gdy nóż powoli zagłębia się pod żebra mężczyzny, zauważa jakiś ruch nad
jego ramieniem. Zatrzymuje spojrzenie na drżącym przedmiocie na jego
ramieniu. Nie, on tkwi w ramieniu. Głęboko w ramieniu.


To strzykawka, prawdziwa końska strzykawka. Przebiła się przez marynarkę
mężczyzny i sterczy, wczepiona.


Ostatnie oddechy mężczyzny. Słabe, rzężące. Wydycha krew.


Jego twarz zamiera w zaskoczeniu.


Nagle kolejny ruch, z tyłu, w ciemnościach celi. Ciało wielkiego
mężczyzny blokuje, nie pozwala się poruszyć.


Bez szans.


I nagle, tuż za granicą smugi światła, czyjeś kroki. Spojrzenie przez
ramię, nad konającym potężnym mężczyzną. Przecięcie niebieskiego koła
tuż przy drzwiach. Przez chwilę widać twarz.


Człowiek. Ich spojrzenia się spotykają.


Wyjątkowo dziwna chwila, która rozciąga się w nieskończoność.


Mężczyzna przy drzwiach, w kręgu niebieskawego światła, jego piękna
twarz niemal promienieje. Ostre, przykuwające spojrzenie. Zdziwienie,
zaskoczenie, ale również świadomość celu.


Etui w ręku mężczyzny, podobne, ale mniejsze. W sam raz na końską
strzykawkę.


Stawia kilka przerażających kroków. Wielkie ciało przygniata go, nie ma
szans, by się poruszyć. Piękny mężczyzna kuca obok. Ostre, krótkie
spojrzenie. Badawcze. Potem kręci głową i już go nie ma.


Znika.


Zapada oszałamiająca cisza.


Nóż obraca się lekko. Musi się powstrzymać przed wyciągnięciem go, nim
walka nie dobiegnie końca. Unikać krwi, dopóki się da.


Wyczekiwanie. Obserwacja.


Wyczołguje się spod spodu. Potężne ciało osuwa się bezwładnie na
kamienną podłogę.


Uwalnia nóż. Rozciąga się. Sprawdza dokładnie plecy. Chyba nic nie
pękło. Ból promieniuje wzdłuż kręgosłupa, ale może kontrolować ruchy.


Podchodzi do wejścia. Spojrzenie w ciemność pod przepołowionymi
drzwiami, uczepionymi na zawiasie. Ciemność na zewnątrz jest gęsta.
Ciężka. Głęboka. Przytłaczająca. Obecność silniejsza niż na
jakiejkolwiek innej wyspie. Wyjątkowo wielka siła ciążenia. Nic nie
świadczy o tym, żeby miał tam być jeszcze inny człowiek.


Z wyjątkiem jednego.


Gdyby nie ta końska strzykawka, która wciąż sterczy z barku potężnego
mężczyzny, całe zdarzenie można by potraktować jako projekcję. Można by
pomyśleć, że piękny mężczyzna o przenikliwym spojrzeniu w ogóle nie
istniał.


Tylko gdzieś w największej głębi.


Nawet nie próbuje zrozumieć. Nie teraz.


Carpe diem. Ciesz się chwilą. Jak zawsze.


Czy to możliwe? Czy nie wszystko zostało zniszczone?


Nie, wciąż jest możliwe. Ciągle jest szansa.


Nadchodzi wyciszenie. Spokój. Chłód po upalnym dniu. Spokój po burzy.


Pocieszenie.


Złote sekundy. Gdy wszystko trafia na swoje miejsce. Sprawiedliwość
została wymierzona, przynajmniej na chwilę. Sprawiedliwość dla Diedy.


Już czas.


Musi usunąć końską strzykawkę, by zdjąć marynarkę i koszulę.


Po wyciągnięciu igła okazuje się długa, strzykawka jest mocna, w sam
raz, żeby przebić nawet najgrubsze ubrania. Prędzej czy później trzeba
to będzie przemyśleć. Ale nie teraz. Strzykawka ląduje w zewnętrznej
kieszeni torby.


Nie może dotknąć strzykawki. Nie może nawet zbliżyć się do czubka igły.


W największej kieszeni walizki znajduje się etui podobne do tego, które
miał ze sobą ten piękny mężczyzna, ale większe, również wtedy, gdy jest
otwarte.


Kilkakrotnie porządnie zaciska zęby. Wgryza się. Czuje napływającą
ślinę.


Przystępuje do działania.
  
W ruchu


CORINE BOUHADDI rozejrzała się po mieszkaniu, zastanawiając się,
dlaczego jest taka przygnębiona. Nagle poczuła bijącą ze ścian
samotność. Zobaczyła jakąś postać w holu, wielką, atletyczną, niemal
czarnoskórą Berberyjkę, i choć minęły co najmniej dwie sekundy, zanim
zrozumiała, że to jej odbicie w lustrze, nie to było w tym wszystkim
najgorsze. Najgorszy był wyraz twarzy. Wyraz niemal całkowitej
rezygnacji.


Przyzwyczaiła się do tego, że jest sama, była sama z wyboru, sama
podróżowała, żyła wedle zasady „w jedności siła”. Teraz jednak tak się
nie czuła. Nie wiedziała dlaczego.


Raz przez przypadek usłyszała, jak ten szczery do bólu Szwed Jorge
Chavez powiedział o niej, że jest „kobietą, której integralność wyplenia
każdy przejaw życia biologicznego w promieniu pół mili”. To wspomnienie
nieco ją ożywiło. Odbicie w lustrze roześmiało się, czyli ona sama
również się roześmiała.


Jej spojrzenie powędrowało w kierunku zwiniętego dywanika modlitewnego
stojącego obok lustra. Był związany pożółkłą opaską i stanowczo za
bardzo zakurzony. Ani razu od czasu przeprowadzki do Hagi nie rozwinęła
go w stronę Mekki. Szczerze mówiąc, w Marsylii też nie zdarzało jej się
to zbyt często, przynajmniej od kiedy – pod wpływem młodzieńczego buntu
– podjęła studia z gender na Uniwersytecie Aix-Marseille i w akcie
politycznej wściekłości znalazła dla siebie mieszkanie. Opuściła
wspólnotę – bezpieczną, stabilną wspólnotę rodzinną – a jeszcze nie
znalazła nowej. Pozwoliła się wyrwać wraz z korzeniami więcej razy, niż
ktokolwiek inny mógłby tego sobie życzyć, i z wyjątkiem przeprowadzki w dzieciństwie z Maghrebu, z rodzinnego miasta Safi położonego na
marokańskim zachodnim wybrzeżu, za każdym razem robiła to tylko i wyłącznie z własnej woli.


W jedności siła.


Na koniec spojrzała na popielniczkę stojącą na stoliku kawowym. Leżało w niej kilka kolorowych niedopałków, a lekko słodkawy zapach dymu wciąż
unosił się w mieszkaniu. Zero alkoholu, tak zawsze mogła powiedzieć,
jestem muzułmanką, nie piję alkoholu. Od tego stwierdzenia niedopałki
jointów w popielniczce nie zrobiły się mniej żałosne.


Roześmiała się i wyszła z mieszkania. Rowerowa przejażdżka po chłodnej o poranku Hadze oczyściła jej płuca, a następnie głowę, i gdy na schodach
Europolu dołączył do niej Felipe Navarro, poczuła, jak robi jej się
jakoś dziwnie ciepło w środku. Nagle przyszło jej do głowy, że na swój
sposób kocha Europę. Choć Navarro wydawał się skwaszony, z jakiegoś
powodu czuła się jak w domu w tym pięknym, choć trochę groteskowym
miasteczku, które stało się pępkiem Europy. Omfalos. No może nie do
końca jak w domu – wciąż nie miała stałego partnera – ale wszystko było
na dobrej drodze.


Na widok Paula Hjelma królującego za katedrą w Katedrze Corine Bouhaddi
od razu pomyślała o ojcu. Felipe Navarro bez słowa podszedł do ekranu i ustawił go tak, żeby elektroniczna tablica z biura była widoczna również
z Katedry. Potem czekała ją już tylko czysta przyjemność. Bouhaddi
odchyliła się, zasłuchała i poczuła, że jej samotna noc i równie samotny
poranek zniknęły bez śladu.


– Można by pomyśleć, że jest środek tygodnia – powiedział Navarro – a przecież jest sobota. Dzień odpoczynku. Pracujemy dzisiaj, ponieważ nie
posunęliśmy się do przodu w sprawie Massicottego. Nie udało nam się
również znaleźć niczego, co by łączyło Massicottego z operowanymi
twarzami terrorystów z jednej strony i tym szczególnym zabójstwem
poszukiwanego międzynarodowym listem gończym handlarza bronią Isliego
Vrapiego w sztokholmskiej knajpie z drugiej. To, że takie powiązanie
istnieje, jest przypuszczeniem naszego szefa opartym w całości na jego
intuicji.


– Nie tylko – odezwał się Paul Hjelm zza swojej katedry. – Jak señor
Navarro z pewnością wie, od różnych wywiadów wojskowych otrzymaliśmy
informacje o wzmożonej aktywności terrorystycznej.


– Co nie znaczy nic więcej, niż tylko „wzmożony ruch terrorystów
islamskich”.


– Co miałeś na dziś zaplanowane? – odpowiedział ze spokojem Hjelm.


– Słucham?! – wykrzyknął Navarro.


– Jakie sobotnie plany ci pokrzyżowaliśmy?


– Spacer brzegiem morza z señorą Navarro? – podsunął Marek Kowalewski z głębi audytorium, na co Navarro łypnął na niego z wściekłością.


– Nie chodzi o mnie – mruknął. – Po prostu uważam, że to zwykła strata
czasu i pieniędzy.


– Przed publicznością taką jak ta trudno udawać – powiedział Arto
Söderstedt. – Zawsze chodzi o coś innego.


– Liczne detektywistyczne mózgi już nad tym pracują i przetwarzają
informacje – odezwał się Angelos Sifakis. – No, zgadujcie.


– Ominęło go coś ważnego – stwierdziła Miriam Hershey. – Dostał burę, a teraz odgrywa się na nas. Osobiście. Coś ważnego i osobistego.


– Zgadzam się – powiedział Sifakis. – Dopiero co jednak poinformował
nas, że przeprowadzka zakończona, robotnicy już poszli. Nie chodzi więc
o nic praktycznego.


– Czy to, że nie może spędzić zasłużonego weekendu z żoną, nie wystarczy
za wytłumaczenie? – odezwała się Laima Balodis.


– Tyle że wtedy nie odgrywałby się na nas – odezwał się Kowalewski. – Tu
chodzi o nas. Nie planował się z nami dziś spotkać. Jest zły, bo nie
planował się dziś z nami widzieć. Spotkanie z nami to przeszkoda, której
się nie spodziewał.


– Czyli miał omówić z żoną coś, co dotyczyło nas – powiedziała Jutta
Beyer. – Czy nam o czymś powiedzieć, czy nie?


– Dokładnie tak – powiedział Sifakis. – Masz rację, Jutta. On lub jego
żona mieli nam coś powiedzieć. A teraz musi z tym poczekać. To jest
właśnie ta wściekłość, którą widzimy.


– Upadliście wszyscy na głowy – mruknął Navarro, sprawnie kryjąc
uśmiech. – Czuję się jak pielęgniarz w domu wariatów. Teraz już
rozumiem, dlaczego mam taką pensję.


– A co takiego ważnego miałeś – wtrąciła Balodis – albo czego nie miałeś
nam przekazać?


– Gratulacje – wtrącił Söderstedt.


– No właśnie, gratulacje – powiedziała Beyer, podnosząc się z krzesła.


– Co więcej, jak na Gota przystało, sprawdził już płeć – powiedział
Kowalewski i również wstał.


– Chłopak czy dziewczyna? – zapytała Hershey, już stojąc.


– No żeż kurwa – powiedział Felipe Navarro i wybuchnął śmiechem.


Katedra rozbrzmiała gromkimi brawami.


– Chłopak – powiedział Navarro i poczerwieniał. – Syn.


– Przyjmij nasze gratulacje – powiedział Paul Hjelm i dodał: – Możemy
kontynuować?


Członkowie jednostki Opcop usiedli na swoich miejscach. Felipe Navarro
spojrzał na ekran, ale wzdrygnął się i powiedział błagalnie:


– Tylko nie mówcie Felipie, że wiecie.


– Nie puścimy pary z ust – powiedział Hjelm, choć był już gdzie indziej
myślami. – Nikogo z was nie oświeciło w nocy? Lub może znaleźliście coś
nowego?


– Ciekawe jest to powiązanie handlu bronią z chirurgią plastyczną –
odezwał się Marek Kowalewski. – Obudziłem się w środku nocy i pomyślałem
„twarz”. Tu musi chodzić o twarz. Morderca z misją specjalną i specjalnym ekwipunkiem jest w drodze do Europy. Dwie osoby z zewnątrz
wiedzą, jak wygląda. Po pierwsze handlarz bronią, który sprzedał mu
broń, a po drugie chirurg plastyczny, który zoperował go tak, że nie
można go rozpoznać. Obaj zostają zamordowani w ciągu zaledwie kilku dni.
Tak musi być. Teraz nikt nie wie, jak on wygląda. A on jest w drodze
tutaj. Żeby zrobić coś wielkiego.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  




OEBPS/images/cover.jpeg
GORACE
KRZESLA -






OEBPS/images/image_1.jpeg
Wydawnictwo

CZARNA
OWCA








OEBPS/images/image_2.jpeg
GORACE
KRZESLA

hI it
Dominika Gérecka

Wydawnictwo Czarna Owca
Warszawa 2016









